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(14 groszy)
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R LWOWSKI
wychodzi codziennie o godzinie 6 ran o.

CENY o g ł o s z e ń :
Za wiersz milimetrowy 
wynosi: Zwycz. za tek­
stem 10 gr- Nadesłane 
25 gr. Nekrolog] a 2C gr, 
Na pierwszej kol.40gr. 
Przed kror,. i w rubryce 
„Repertuar" 35 gr. Po 
kronice r komun. 30 gr. 
Dział ekonom. 40 gr. 
Drobne ogł. za Każdy 
wyraz 4 %r. ftupnc I 
sprzedaż 6 gr Matrym. 
8 gr Posz pracy 3 gr. 
Paski na kolumn, tekst, 
po 32 gr. Ogłosz. zagr. 

o 50°/o drożej.
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Genjusz twórczego Durzenia.
PRZESILENIE WE FRANCJI. — OD MILLERAN- 

DA DO DOUMERGUFA.
W ypadek w  dziejach niecodzienny, wielkiego 

dziś znaczenia: .prezydent Francji Aleksander Mil- 
lerand w ybrany  n a  lat 7, w czw artym  roku urzę­
dow ania zm uszony został do ustąpienia. — Fakt 
w dziejach Francji częstszy niż gdzieindziej: 
■czwarty to już iprezydent francuski musiał ustąpić 
przed wolą Izby poselskiej. Poprzednikam i Mille- 
randa na tej drodze, z której nie było już dla nich 
powrotu do życia politycznego, byli prezydenci 
m arszałek  Ma(c-Mahon, Juliusz G reyj', Casitnir 
P erier — ten ostatni o ironio losu! — obalony 
w r, 1895 p rzy  wybitnym  współudziale młodego 
posła i dziennikarza socjalistycznego Aleksandra 
Milleranda. Moiżliiwe, że .praktyk Millerand, k tóry  
zaznał karesów  lo rtu n y  n a  wozie i pod wozem, 
.twardszym się okaże od swoich poprzedników 
i powróci n a  teren  ipai lam entam y — przyjaciele 
przygotow ują już dlań m andat w  okręgu M eurthe- 
et-Moselle — b y  mścić się na przeciwnikach. — 
Faklt cały jednakowoż ma ponadósob&ste znacze­
nie: duch Francji przebija sie w yraziście i jasno 
w treści i formie tego przesilenia.

W  ostatnich dniach organy  p ra sy  lewicowej
— Ouotidfen, Oeuvre, Ere nouvelle — nie m ówiąc 
już o pismach socjalistycznych i kom unistycznych
—  jak baterie  nastaw ione były  przeciw pałacowi 
elizejskiemu, siedzibie prezydentów  Francji; wrza­
ło i kłębiło się w  ich szpaltach. W Polsce tydzień 
podobnej kampanji prasow ej spowodował śmierć 
Pierwszego P rezyden ta; nagonka prawicowej 
prasy  niemieckiej doprowadziła do zamordowam a 
Erzbergera, Rathenaua i do całego szeregu zama­
chów politycznych. W  narodzie francuskim, k tó ry  
umie sie buntow ać — ale buntuje się i b u r iy  tw ór­
czo. nie dla destrukcji — walka nie Wyszła poza 
szpalty  prasy  i sale obrad parlam entarnych.

A leksander Millerand, eks - socjalista, ongi 
półsocjalistyczny minister, eks - radykał, dziś 
obrońca wielkiego kapitału, jeden iz tw órców  blo­
ku naród, i zacięty w róg lewicy, w r. 1920 wy-

S t a r y  przesileniawe rozpraszają się.
Porozumienie między Z. P. S. L. i premjertm Grabskim. — Drugie prze­
mówienie premjera Grabskiepo. — Po momentach poważnych — chwile

wesołości.
W arszaw a 14 czerwca. Tel. w t. (WG) Druga 

mowa prem jera Grabskiego, którą wygłosił na 
dzisiejszem posiedzeniu sejmu, poświęcona była, 
podobnie jak i pierw sza, wyłącznie zagadnieniom 
skarbowym . Mimo pewnego zdenerw ow ania i dra 
żMwości, okazał się w niej .premier ciętym polemi­
stą. Jednym z najważniejszych momentów mowy 
był fakt, że zawierała odpowiedź na żądania Z. P. 
S. L„ przedstaw ione w  mowie prezesa Thugutta.

Z treści tej odpowiedzi wynika, że premier chce 
uczynić zadość tym żądaniom, co całkowicie za­
spokaja klub „Wyzwolenia**. Żadnych zagadnień 
politycznych prem ier Grabski w mowie swojej nie 
poruszył Mowa w yw ołała ogólnie dobre w rażenie 
i p rzy ję ta  została oklaskami na przeważającej 
części ław poselskich. Z pośród innych mów, prze­
mówienie posła Hip. Śliwińskiego .uzyskało zna­
czny sukces wesołości.

Herriot tworzy nowy gabinet.
Paryż. 14 czerwca. Prezydent Doumergue 

przyjął dziś p. Herriota i powierzył mu misję u- 
tworzenia nowego gabinetu. Herriot misję przy­
jął. (A. W.)

P aryż  14 czerwca. Przyjm ując misję utworze­
nia gabinetu, Herriot oświadczył Doumergueowi, 
że rząd staw i się przed Izbami we wtorek, oraz! 
■że po zakończeniu dyskusji nad interpelacjami no-j 
w y prem ier wyjedzie w niedzielę 22 hm. do L o n -! 
dynu, celem spotkania się z Mac Donaldem. (Pat.)

Paryż. 14 czerwca. W edług „Echo de Paris*'j 
skład nowego gabinetu HerriPta bedzie następu- j

jący: prezydium i spraw y zagraniczne Herriot,
sprawy wewn. dep. Chautemps, sprawiedliwość 
-wił. Peytral, finanse sen. Clementel. ośw iata dep. 
Daladicr, wojna sen. Rene Reynault. handel dep. 
Leon Mayer, p-aca i hygiena dep. Godard, n a ry - 
narka seri Lusr eni!, kolonie sęn. Schran ek rol­
nictwo dep Ouenille. (Pat.)

P aryż  14 czarwca. Izba odbyła dziś czysto 
formalne posiedzenie i odroczyła się do w torku. 
(Pat.)

-o o -

Po wyborze prezydenta Francji.
Paryż. 14 czerw ca. Nowo w ybiany  prezydent 

republiki Doumergue przybył o godz. 18.15 do P a­
ryża. P rzy  bramie delfina powitał prezydenta ko­
mendant Paryża gen- Chaipe. Do pałacu eiizyj- 
skiego prezydent przybył o godz, 18-35. (Pat.)

Paryż. 14 czerwca. Prezydent Doumergue 
przyjął M aisara. k tóry  wręczył mu prośbę o dy­
misję gabinetu Prośbę tę prezydent przyjął. (Pat.)

Paryż. 14 czerw ca. W e wczoraiszem głoso­

waniu w zgromadzeniu narodowem  wzięło udział 
S6S członków senatu i Izby deputowanych. Abso­
lutna większość w ynosiła zatem 431. Po ogłosze­
niu przez przewodniczącego rezultatu głosowania 
zerw ała się burza oklasków zarówno na lewicy 
jak i na praiwicy. Deputowani stronnictw  środka 
powstali śpiewając Marsyliankę- W odpowiedz? 
na to socjaliści i komuniści śpiewali m iędzynaro­
dówkę. (Pat.)

WYBORY DO PARLAMENTU CZESKIEGO? w mm. spraw  wewn. czynione są przegotow ania 
Praga. 14 czerwca. ,.Pravo Lklu“ do.nc$# na do nowych w yborów  parlam entarnych. (AW.) 

podstawie wiadomości iz kół parlam entarnych, iż

brany  prezydentem  Republiki, postanowi) zerw ać 
z systemem „prezydentów: m alowanych" w  guście 
„papy" Armanda Fallieres — naw et wojenny pre  ̂
zydent Poincare musiał sie stosować do woli że­
laznej prem jera swego, tyg rysa  Clemenceau — 
. postanowił jeżeli nie praw nie to praktycznie roz­
szerzyć uprawnienia głow y państw a. Dwie m ow y 

■ w  B a-T a-C hn  i w Evreux wygłoszone przez 
Milleranda — 'były drogowskazam i dla polityki 
bloku narodowego. "W! przededniu w yborów  obec­
nych, prezydent oświadczył, że solidaryzuje się 
z polityką praw icy i ,żie z  jej ewentualnej klęski 
wyciągnie konsekwencje. Klęska ta s ta ła  się fak­
tem — i Millerandowi podano do wypicia piwo 
którego sam naw arzył.

Na ostry  za ta rg  m iędzy prezydentem  i tady- 
kalną większością Izby poselskiej i senatu złożył 
sie szereg tak  indywidualnych, jak i ogólnych 
czyn n ik ó w . Jednym  z nich, to od początku trzeciej 
Republiki tocząca się walka m iędzy praw icą, kle-

rykałam i, republikanami z nazyw . oportunistami 
— -a republikanami istotnymi, radykałam i, zwolen­
nikami reform. W  czasie w ojny racykali 'zostali 
odsunięci od rządów, irzy w ó d cy  ich —  Caillaux. 
M alvy — dotknięci zostali ciężkiem karam i (po­
wodem nienawiści praw icy ku Gaillaio. było  wpro­
wadzenie iprzez niego jako m inistra skarbu po­
datku dochodowego progresyw nego); dziś z po­
wrotem doszli do Władzy zdecydoy^ani nie w y­
puścić jej tak  łatw o z rąk . przeprowadzić pro­
gram wewnętrznym i reform i zew nętrznego uspo­
kojenia, Milllerajnd, groźny i zręczny  przeciwnik, 
k tóry  w czasie konferencji w Cannes, obalił ów ­
czesnego prem jera Brianda. stał im na drodze: po­
stanowili go usunąć i przeprowadzili to  z  całą 
bezwzględnością.

Po wyborach stronnictwa lewacy wezwały  
prezydenta tio ustąpienia. Rozpoczął się „strajk 
kandydatów na premjera". Członkowie lewicy, 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)
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sólktótnej jak n ;gdy przedtem, zobowiązali się nie 
przyjąć misji utw orzenia gabinetu z rąk Milleran- 
da. łlerrio t, szef większości, powołany by ł do 
utworzenia rządu: odmówił. iMillerand, w zyw ał 
po koiei w ciągu jednego dnia kilkunastau posłów 
radykalnych i .proponował im misję ipiremjerowską 
w szyscy odmówili. Zw racał się do polityków 
umiarkowanych, ale i ci nie mieli ochoty staw ać 
na straconym  .posterunku. Osobisty przyjaciel M-il- 
leranda, dotychczasow y minister skarbu, potężny 
bankier. F ranęo;s-M arsal, podjął się utworzenia 
rządu „pierwszego i jedynego czytania". Zada­
niem jego było odczytanie Izoom orędzia prezy 
dente, k tó ry  ińe chciał ustąpić bez walki. Los 
i prezydenta i rządu już był przesądzony.

Lew ica przygotow yw ała się na wszelki w y­
padek. By uniemożliwić odroczenie parlamentu 
przygotow ano cofnięcie kredytów  dla rządu i pre­
zydenta, a prezydent parlamentu. Pam leye co­
dziennie zw oływ ał Izbę na formalne posiedzenie. 
Gdy nowy r.ząd przedstaw ił swoje oświadczenie, 
zarów no parlam ent .iak i senat odmówiły dyskusji 
nad deklaracją, zaznaczając, że nie chcą z tym 
rządem  mieć nic do czynienia. Było to votum 
nieufności dla M illeranda — i prezydent ustąpił.

Dalszy tok w ypadków  był niemniej interesu­
jący. Streścilmy go po króice. Na wspólnem zebra­
niu lewicowych posłów i senatorów, w yłoniły  się 
d w ie  kandydatury na prezydenta Republiki: Pam - 
leve‘go i prezydenta senatu G astona Doumer- 
jtue‘a. P rzy  próbnem głosowaniu otrzym ał Pain- 
leve 306 głosów, Doumergue 149; pierw sza cyfra 
— to prawdę AoyłąCznie posłowie, druga to sena­
torzy. Lewicy nie udało się doprowadzić do wspól­
nej kandydatu ry ; rozbita -na dwie części udała się 
do W ersalu, na zgromadzenie narodowe. P rzy  
dragiem glosowaniu głosy w szystkie byłyby się 
złączyły  na silniejszym kandydacie. I byłby prze­
szedł Painleve — gdyby prawicowcy francuscy 
podubni bylf do naszych endeków. O kazali się je­
dnak nieporów nanie zręczniejszym i graczami.

Nie wystawił! w łasnego kandydata i odrazo 
przy pierwszem głosowaniu rzucili w szystkie gło­
sy  na Doumergue’a„ k tóry  przeszedł glosami pra­
w icy i w łasnych 150 zwolenników. Gra praw icy 
była bardzo subtelna: .uniknęła klęski własnego 
kandydata, obaliła znienawidzonego przez siebie 
Painfeve’.go, w ybrała bardziej umiarkowanego 
Doumergue‘ą i przypuszcza, że w obozie lewiev 
zasieje rozdwojenie a elekta sobie zobowiąże.

Rachuby te jednak są .złudne. Gaston Dou­
mergue, s ta ry  radykał, by ły  prezydent ministrów, 
były  p r z y w ó d c a  radykałów' w senacie, śladami 
Milleranda pójść nie będz;e miał najmniejszej 
ochoty. Pierw szym  jego aktem  urzędow ym  bę­
dzie rooruczenie rmsji utw orzenia rządu Edw ardo­
wi Tlerriotowi. W. J.

P. Grabski odpiera zarzuty Sejmu.
W arszaw a 14 czerwca. Posiedzenie sejmu.
Przystąpiono do dalszej szczegółowej rozpra­

wy nad ouidiżetem, poz III. prelim inarza budżeto- 
jgo (najwyższa Izba kontroli pańslrwa) refero­

wał p. Łażewskl. Do rezolucji kom isyjnych zapro­
ponował p. Anuisz rezolucję dodatkową w zyw ają­
cą r-ząd do złożenia sejmowi do 4 m iesięcy proje­
k tu  ustawy o Najwyższej Izbie kontroli państwa 
opartej na zasadach przyjętych iprzez komisje bud­
żetową. Głosowanie nad tą  częśoią odłożono, po­
czerń przystąpiono do części IV. o preliminarzu 
prezydium R ady ministrów.

Zabrał głos .prezes Rady m inistrów  P. Grab­
ski, k tóry  w dłuższem przemówieniu odpowiadał 
na wys-umęcie w dyskusji wątpliwości i postulaty, 
Co do zarzutów, że rzad w  swej akcji sanacyjnej 
poszedł za szybko przypomina premier, że jego 
pierwszy plan sanacyjny był obliczony na trzy 
iafa. Pełnomocnictw w styczniu br. żądał rząd na 
jeden rok, sejm zaS postanowił, że cała sanacja 
ma się odbyć w ciągu pół roku.

W SPRAWIE NADMIERNEGO OBCIĄŻENIA
p o d a t k a m i

wskazuje premier, żę w  tym  kierunku rząd rów ­
nież w ykonyw ał ustaw ę sejm ową o podatku m a­
jątkowym, który nakłada w pierwszem półroczu 
b. r. 166 miljónów, z czego 83 milionów podatku 
na rolnictwo. Z sumy tej będę w stanie do 1 lipca 
br. -— oświadczył prernjer — w ydobyć tylko 115 
milionów, zaś od rolniotwa .nie więcej m l  55 mili

W SPRAWIE PROGRAMU GOSPODARCZEGO
stwierdził ip.re.mjer, że za późni eni jesteśm y tylko 
w dziale polityki celnej, ale nie ma tygodnia, żeby 
nie poddawano rewizji stawek i 'kontyngent. — 
W zakresie kredytu rząd działa nieustannie. Je­
dnakże ,o ijffe idziie o politykę kredytow ą, to  udzie­
lanie kredytu na to tylko, aby dalej produkować, 
nie zgadzałoby sie z sanacją. Dalsza produkcju 
bez zm iany cen za produkty jest dalszem brnię 
ciem w stan krytyczny.

ZARZUT NIEUWZGLĘDNIANIA POTRZEB WSI.
odpiera prezes R ady ministrów jako niesłuszny 
i przy tacza na potwierdzenie tego okólnik min- 
skarbu z 4 czerw ca, mocą którego mimo, że jesz­
cze czas na ulgi podatkowe, ściągnięcie 1 0 0 po­
datku od własności poniżej 64 ha odroczono cMa 
całych grup płatników dc listopada.

Akcja kredytow a dla rolnictwa jes.t już poSę. 
jęta. i będzie prowadzona za pośrednictw em  Ban­
ku rolnego, który otrzym ał obecnie na ten cel 6 
m;i|onów zł. Bank ten odegra również wielką roię 
przy wy kup nie gramów większej własności przez, 
mniejszą, do czego (przyczyni sie w  znacznej mie­
rze podatek majątkowy. Dlatego podatek mająt­
kow y będizie mógł być płacony listem B anku ro1- 
nego, co się rów now aży z dotacja dla niego kilku­
nastu miljónów zf. Co do stanowiska wobec rol- 
nńatwa podkreśla prernjer, że pódńiesienie* zdol­
ności podatkowej .i konsumpcyjnej wsi uważa za. 
wielkie zagadnienie państw ow e, jednak musi je 
traktow ać w związku z  sytuacją całego kraiu.

W sprawie zarzutów  podniesionych przeciw  
oełnomoeniictwom dla rządu, oSwsadozył premio:' , 
co następuje: Pełnomocnictwa te, nie są po to, 
aby rządowi było lżej w ftastępnyrti roku, tęcz 
Po tAa, aby ludności było lżej w  r. 1925. Ustaw*, 
k tórą wniosłem, jest dlatego tak szczegółowa, aby 
była traktow ana jako ustawa ramowa a  nie jako 
pełnomocnictwa.

Kończąc, zaapelow ał .premiei do sejmu w ska­
zując na nieufcończony .jeszcze Okres sanacji, a b y  
pozwolił rządowi spełnić jego zadanie tak, by po 
ukończeniu tego okresu m ożna było istotnie po­
wiedzieć: To był rok wielki dla Polski.

.Następnie jako sprawiozdawaa części . bud­
żetu:, przemawiał p. Gruszka, referując poprawki' 
poczynione w  przedłożeniu rządowi przez komisie 
budżetową. Na tern d? skusję zakończono. Głoso­
wanie odroczono do następnego posiedzenia t. ;- 
17 bm. g. 16. W  dniu tyin sejm po przegłosowaniu 
częśoi 1,1 i i IV. preliminarza przystąpi <ło rozpra­
w y nad częścią V (prelim. min. spraw  z?gran.V 
i ewentualnie części. VI. (min. spraw  wojsjfl) (Pat )

Polska spłaca długi amerykańskie.
Waszyngton- 14 czerwca. Z polecenia prądu spoteał oię z najgorętszem uznaniem sekretarza 

zawiadomi! poseł polski w W aszyngtonie Wró- stanu który oświadczył, że przynosi to najwięk- 
fclewski sekretarza stanu Huglicna. że rzad polski szy zaszczyt Polsce, która natychm iast po prze- 
przystępuje do m cgu!owania swoich zobowiązań prę;wadzeniu panacji skarbu zajęła się uregulowa- 
\v St Zjednoczonych. Krok ten rządu polskiego nkm  pożyczek zagranicznych. (Pat.)

WICEMARSZAŁEK SENATU WOŻNICKI 
POWRÓCIŁ.

Warszawa 14 czerwca. Tel. wł. (WG) Po kii

kumiasięcznym pobycie w Ameryce powrócił dzi 
do W arszaw y senator „W yzwolenia" i wice-mar 
sJElck "Renata p. Wożnicki.

MIECZYSŁAW OPAŁEK. 5

B u k i iv ś c i .
(Ciąg dalszy).

Tragedję antykwarza temi słowy skreślił 
Syrokomla, ujmując w rymy skargę i zwierzenia 
żyda z pod muru:

„Lecz p oczą łen  ubożeć; czas płaci, czas traci,
Nowe krar.nice książek otwarli bogaci,
A w każdej pełno ludzi, ciekawość ich zdjęła,
Każdy-się dopytuje o najnowsze dzieła;
A ja najstarszy k&ięearz, com sprawił tę zmianę, 
Stoję, zgarbione plecy oparłszy ) ścianę.
Co i taremu do tego, czy wilgoć, czj słota?
Za'ecam przechodzącym romans Walter-Skota,
Egzemplarz niekompletny... cóż ja biedny zrobię?. 
Dan Grodek gdzieś wyjechał, pan Mickiewicz w grobie. 
Pamiętam ich, pamiętam., ja żyłem z ich darów, 
Teraz już niema u mnie tak dobrych towarów...
Zmalał czas, pomaleli nasi literaci,
Ale, jak mówią ludzie, czas płaci, czas traci.
Kupujcie Walter-Skała! sprzedaję niedrogo,
Bo biedne moje wnuki z głodu pomrzeć mogą."
Aitem karesa księgarza po bruku się toczy,
I błotem zabryzgała ślepe starca oczy.
Otarł zbo.ałe oczy i DOJniósł je w górę.:
„Ochl naco ja stw o-zyłen  tę literaturę?!“

Kin’;ul<in dożył późnej starości i zmarł w r 
1898. Przeżył wszystkich tych, którzy jasnem 
wspomnieniem opletli jego lata szczęśliwsze. 
Uciekał czas chyżo i zabierał znajomków, ludzi

godnych, panów szlachetnych i hojnych. Pomarli 
profesorowie uniwer ytetu, nie znaleść już Filo­
matów i nowej pieśni nie zanuci Mickiewicz. Nie 
stało nawet pana Kondratowicza, który taki pięk­
ny wiersz o żydzie napisał.- W cichej ustroni 
cmentarza wileńskiego „ a Rosie" i gdzieś po 
świecie dalekim ich mogiły. Kinkulkin ślepiec, 
kijem wodząc przed sobą, zaszedł w czasy nie­
swoje, między ludzi sobie obcych i dlateg > jest 
smu.ny, a ostatki życia ma zaprawione goryczą.

Przeleciały mu w ciągu długiego żywota 
burze pizedziwne nad głową. Niosły wiatry 
krwią zroszone liście Olszynki w roku 1831 
i trzepotały w trzydzieści dwa lat później sztan­
darami, na których wielka miłość wypisała słowa  
„Za wolność naszą r waszą". Dobrze pamięta 
te czasy Kinkulkin, bo i jego żydowskie serce 
mocniej wtedy zabiło. Do więzienia poszedł po- 
SDołu z innymi w roku 1861, kochając Polskę 
uczuciem Jankiela cymbalisty, rozumiejąc że jest 
synem tej ziemi, tak jak to rozumiał Majzels, 
mądry rab n warszawski.

Miał i Lwów swego buknistę, bo i tam nie 
brakło amatorów starych druków, wr okresie bu­
dzącego się już wówczas bibljoiilstwa. Staroza- 
konny Dawid Igel nie posiadał sklepu i handel 
staremi książkami uprawiał pokątnie jak i brat 
jego Mendel. Rozpoczął zaś ów handel w ostat­
nim dziesiątku lat XVIII stulecia, obchodząc z to­
warem znane sobie domy i lokale. Do odbior­
ców Igła należał światły mecenas Józef Dzierz- 
kowski stryj powieściopisarza i Jan Nepomucen

Niezabitowski i pan Hilary Siemianowski w ła­
ściciel Ottyniowic, radca tarnowskiego sądu szla­
checkiego, a szczególny opiekun i mecenas Jana 
Józefa Grottgera ojca Artura. Znano też Igła 
w murach uniwersytetu. Znalazł zawsze coś cie­
kawego dla profesora Bernarda Barona wykła­
dającego prawo rzymskie i kanonicze, dla księży 
Radkiewicza i Hryniewieckiego z fakultetu teo­
logicznego. Zachodził też do bibljoteki uniwersy­
teckiej w kościele potrynitarskim, gdzie z księ­
dzem Kuraltem, orofesorem Fiigerem i wreszcie 
z Tomaszem Wuchichem wypadło antykwarju- 
szowi nieraz się zetknąć. Stąd kroków zaledwie 
kilkadziesiąt miał do zabudowań klasztoru i ka-r 
pituły ormiańskiej, gazie antykwarza witał zaw­
sze uśmiechem ksiądz kanonik K ie lan  Wariere- 
siewicz, późniejszy arcypasterz Ormian lwowskich. 
Księgozbiór zapisany przez niego kapitule, wzbo­
gaciło niemało dzieł przymesionych światłem u  
mężowi pod betoeszą igloską.

Tak bawił się Igel przedażą ksiąg starych 
spokojnie a z zadowoleniem gości swoich po 
koniec roku T 815. Obiegłszy przez dzień cały  
klientów, wracał wieczorem do domu na Era- 
kowskiem Przedmieściu, gdzie witała go żona 
i awoje dzieci, cofka E'tel i młodszy syn Salmeu 
ów znany później we Lwowie księgarz, amyk- 
warz i wydawca Zelinan Igel. •

(Dok. nast.)



KURJER LWOWSKI z poniedziałku dnia 16. .sz ew c a  1924. Nr. *137. 3

M nadeszły i w krawatach francu- M ÓD M ĘS K IC HCr
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Sowieeka zła wola.
O zwrot naszego mienia kulturalnego.

(Od wybitnego historyka otzymujemy nastę­
pujące nad wyraz słuszne i uzasadnione uwagi).

Głuche, daiekie dochodzą nas głusy, smut­
kiem napełniające serca wszystkich, którym droga 
kultura polska i najcenniejsze jej pamiątki. Za­
strzeżona i zawarowana w traktacie ryskim re­
windykacja zabytków i mienia kulturalnego, złu- 
pionego nam przez Rosję —  chroma coraz bar­
dziej. Już szereg cały miesięcy mija i nie słychać
0  żadnych transportach zagrabionych skarbOw. 
Rząd rewolucyjnej Ros i na każdym kroku pię­
trzy trudności, rzucając delegacjom naszym kło­
dy pod nogi, aby tyłku nie dopuścić do zwrotu, 
aby wykręcić się od ścisłego wykonania trakta­
tu, aby nie dopełnić zobowiązań ekspijacji za 
zbrodnie przez rząd carski wyrządzone. Perfidia
1 zła wola niweczy wszelkie wysiłki naszych 
przedstawicieli, graeca fides poprostu uniemo­
żliwia pracę, bo nawet najwybitniejsi reprezen­
tanci nauki o europejskich nazwiskach uciekać 
się  umieją do niskich wybiegów wypierania się  
i t. p. rzeczy, które w głowie zachodniego czlo 
wieka poprostu nie mogą się pomieścić.

Zmuszeni okolicznościami i zwyciężeni w  
wojnie musieli Rosjanie zgodzić się na wydanie 
zrabowanego mienia. I rzeczywiście, rzucono nam 
z początku ochłapy, a potom wobec usilnych 
starań delegacji, wobec stanowczej interwencji 
rządu Rzeczypospolitej, wobec żywego zaintere­
sowania opinji publicznej, poczęto zwracać coraz 
więcej i coraz cenniejsze zabytki. Ale każde z ich 
strony ustępstwo musiało być okupione ciężką 
walką, niejednokrotnie przy mieszaniu się czyn­
ników politycznych i dyplomatycznych.

Więc wróciły do nas bezcenne arrasy Zy- 
gmuntowskie, znaczna ilość dzwonów, rękopisy 
bibljoteki Załuskich z Petersburga, gabinet rycin 
Stanisława Augusta, Archiwum koronne i inne, 
Skarby to drogie polskiemu sercu, kolosalnego 
dla kultury polskiej znaczenia. Ale to tylko dro­
bna cząstka tego, co nam się w rzeczywistości 
należy na podstawie traktatu ryskiego, a czego 
zwrócić nie chcą.

A w ęc za leg i sprawa dalszych 50 arrasów 
i gobelinów, co do których nie moż a uzyskać 
zwiotu, choć delegacja ma dowody ich istnienia. 
Co do zbiorów Tow. Opieki nad zabytkami, mimo

Interwencja rządu na rzecz zniżki cen.
Znaczna redukcja opłat wywozowych.

W arszaw a 14 czerwca. Komitet ekonomiczny 
Rady ministrów postanowił na posiedzeniu 14 bm. 
obniżyć op ła ty  w yw ozow e od ży ta do 15 zł. od 
tonr.y oraz przyznać dalej idące ulgi w  opłacie 
wywozowej od mąki tym młynom, które zapew­
nią odpowiedrią dalszą zniżę cen maki na tynku  
krajowym. Resztę narad ' poświęcono projektowa­
nym przez komisję międzyministerialna, zmianom

taryfy  celnej. Wynik- prac komisji taryfow ej prz y  
mam. przem ysłu i handlu uległy poważnej rewizji- 
Postanowiono znauzną redukcję ceł od artykułowi 
przem ysłowych zw łaszcza pierwszej potrzeby a 
w< szczególności od żelaza, skór. obuwia, bielizdy, 
ubrań itd. Zmiany powyższe m ają wejść w; życie 
nd podstawie obowiązującej ustaw y o pełnom oc­
nictwach od 30 tom. (Pait.)

że decyzja oddania zapadła lat temu trzy, dotąd 
nie wykonano jej; składy zaś zostały pod bokiem 
naszych reprezentantów zrabowane i rozproszo­
ne. W zakres e bibliotek, poza potową rękopisów  
Załuskich nic prawie nie wydano, a pretensje 
nasze idą w tysiące manuskryptów, a w setki 
tysięcy ks ążek. Sprawa Liceum Krzemienieckiedo 
zbyta kruczkiem formalistycznym, zbiory wileń­
skie zakwestjonowane dyplomatycznie z powodu 
sporu politycznego polsko - litewskiego. Na tern 
tle odmowa zwrotu Metryki litewskiej i Archi­
wum W ołyńskiego.

W dziale muzealiów bezcenne SKarby nie- 
świeskie, antyki z łazienek (por. artykuł w „Cza­
sie nr. z 7 i *20 kwietnia b. r.), zbiory warszaw­
skiego Tow. Przyjaciół nauk, w nich słynna ko­
lekcja broni gen. Henryka Dąbrowskiego i t. d., 
i t d ,  samyert monet i medali aależy się nam
70.000 —  wszystko to jeszcze nie wyszło poza 
stadjum pertraktacji, które strona rosyjska umyśl­
nie przewleka ad infiniłum, aby tylko zyskać na 
czasie i zepchnąć sprawę na drogę dyplomaty­
cznych targów. Jasnem jest dziś dla w szyst­
kich, ie  ów pseudo-hberalny lząd sowiecki, choć 
głosił hasło ekspijacji krzywd narodowych, szyb 
ko wrócił w utarte łożyska imperjalizmu i nacjo 
nalizmu carskiej Rosji. Wydano nam Kilka po­
ważniejszych pozycji, aby zrobić wrażenie, zwła­
szcza w Europie zachodniej, że się lojalnie trak­
tat wykonuje, ale równocześnie pod tym pozo­
rem, pod tą przykrywką wytęża się wszelkie 
starania, aby jak najwięcej zrabowanych skarbów 
zatrzymać.

Ale powiedzmy z ręką na se-cu, że w tętn 
i naszej wiele winy. Za mało jeszcze krzyczymy, 
za mało piętnujemy b:zantyńskie krętactwa na­

szych przeciwników. Rząd polski z?, siano i za 
miękko postępuje! Tu trzeba walić p ięś.ią  w  
stół, bo to są jedyne argumenty dla ludzi z psy- 
chologją Azjatów. Tu nie można przykładać mier­
nika tego samego, co w stosunkach z-innemi na­
rodami, gdy naiświętszę zapewnienia, najtrwalsze 
umowy nie wchodzą w  życie. A tymczasem p. 
minister Zamojski w swej hrabiowskiej" kurtuazji 
z pięknym gestem i uniżonym ukłonem robi So­
wietom podarek ze spuścizny rękopiśmiennej po 
Leninie, która podległa konfisicacie w Polsce. 
Wartość jej nadzwyzzajna, bo w niej mnóstwo 
korespondencji, artykułów i notat własnoręcznych, 
więc przedmiot largu pierwszorzędny. Lecz p. 
minister, który winien przecież stać na straży 
interesów narodu i rozumieć znaczenie skarbów 
kultury, zrabowanych przodkom, z lekiciem ser­
cem odstępuje i zrzeka się tak doniosłego atutu. 
Indolencja ta mm. Zamoyskiego, jak nas infor­
mują, wpłynęła na oporniejsze jeszcze stanowisko 
rządu rosyjsKiego w sprawie zwrotu dalszych 
zabytków

1 tylko jednolity front całego społeczeństwa, 
całej opinji publicznej, energiczny p rotest zw ła­
szcza najbardsiej kompetentnych w tym w zglę­
dzie kół naukowych,- z Akademją Umiejętności 
na czele, interwencja posłów, a wśród nich twórcy 
pokoju ryskiego, posła Jana Dąbskiego, w któ­
rym zawsze te sprawy miały gorącego promo­
tora — odwrócić może grożące niebezpieczeństwo 
zaprzepaszczenia Domyślnej sposobności i zmusić 
potrafi rząd rosy,ski do ścisłego wykonania przy­
jętych zobowiązań.

Hietoryk.

Z  O P E R Y .

SALO M E
aramat muzyczny Ryszarda Straussa.

I.
„ - w i a t  m . iz i jc in y  obchodzi w  ty m  roku sześć-  

<dziesięe;oietni jubileusz Ryszarda Straussa, .ikla« 
dając mu hołd za jego olbrzymią epokową tw ói- 
czość. Jakkolwiek i koto osoby R. Straussa to­
czyły  się wayfc, miały one bez porównania łatgo- 
d n n iszy  przebieg, niż to było w  sporze o reformę 
Wagnera.. Jedną z głównych przyczyn jest pew­
na ostrożność w ocenianiu eotetycznem dzieł m o­
dernistyczny cli, ostrożność, by przedwozejny sąd­
nie skompromitował później konserwatywnego 
-estetyka — tak rak to się działo odnośnie d-o dzfef 
W agnerowskich.

Drugą przyczyną jest to. że niezależnie od R. 
S traussa również w innych krajach występuje 
ten sam objaw emancypacji z pod dotychczaso­
wych ipirawidel harmonicznych i formalnych. Na­
stępnie rozwój twórczości Straussa dokonywa! 
Się drogą długiej ewolucji. Kompozycje pierwszej 
fazy pisane były  w duchu klasycznym, w duchu 
Brahm sa. Stąd przeszedł twórca do neowagnerja- 
tuzmu (opera Guntram) zużytkowując : potęgując 

• rów nocześnie w muzyce program owej zdobycze 
Berbozai i Liszta.

Postepuiac w tvm kierunku kompozytor, dzię­
k i swej zadziw tającej inwencji, swemu niedości­
gnionemu mistrzostwu techniki kompc zytorskidj, 
dzięki swej nadzwyczaj bystrej obserwacji i zna­

jomości psychiki ludzkiej; a wreszcie najbardziej., 
dzięki swym o ry g in a ln y m  nadzw yczaj śmiałym 
i olśniewającym pomysłom doszedł do stylu z u ­
pełnie odrębnego, stylu „Straussowskiego“, k tó re­
go epokowego znaczenia nie -podobna dziś ocenić 
dostatecznie Jeżeli dziś jeszcze podnoszą się zu- 
;-/u’y. to godzą  one nie Jg w artość struktury mu- 
iiCZiici, lecz w ideową zawartość, w stronę uczu­
ciową dzieł; Rodacy Straussa czynią mu zarzut 
pewnej płytkości. Okres powojenny przychylił 
wagę jeszcze bardziej na niekorzyść kompozy­
tora-

W yraźnym  tego dowodem by ły  publiczne 
głusy rozmaitych kompozytorów i estetyków, n a­
desłane redakcji czasopisma muzycznego ,:An- 
bruch“ jako odpowiedź na pytanie „Czem jest dzis 
dla nich Ryszard S trauss?“ — P raw ie we w szy­
stkich głosach przt^awia się myśl wspólna, że 
Strauss reprezentuje dziś w muzyce potęgę, [pew­
ność siebie i przepych minionego cesarstwa- Dzi­
siejsza goneracja, w zrosła na rozczarowaniach i 
klęskach, myśli i czuje 'naozej, a teni samom od­
daliła się ideowo bardzo od twórczości Straussa.

Dziwnie brzmi to dla ucha Lwowianina; my 
tu jesteśm y świadkami pierwszego wykonania 
o p e ry  Straussa w e Lwowie, opery, k tóra nas .za­
dziwia i olśniewa nowością i śmiałością brzmie- 
-hta — a zagranicą piszą już o do pewnego stopnia 
przekrwicie sztuki straussowskiei}.

Sama- treść dramatu ,Salome“ jest niezmier­
nie śmiałą i rewolucyjną. Oskar Wilde, autor d ra ­
matu nie był w praw dzie pierwszym, który podął 
ideę stworzenia postaci biblijnej córki Herodjady.

M otyw ten był oddawnu nadzwyczaj nęcący i do­
znał w opracowaniach najrozmaitszego oświe- 
fenia.

Pismo św. nie wymienia nazwiska Saiorr.e. 
W ewąpgelji św. M ateusza (roz. XIV) jest wzmlan 
lui o uwięzieniu św. Jana za nam ową Herodiady; 
Herod Byłby go chętnie ukazał na śmierć, lecz o- 
bawiał się ludu, k tóry  uw ażał Jana Chrzciciela 
za proroka. Następnie jest mowa o tańcu córk! 
Herodjady, który podobał się tettarsze tak dalece, 
że o tiecał jęi w zam an uczynić wszystko, czego 
ona tylko zapragnie. Idąc za radą matki zażądała 
ona głowę proroka- Król ze jmutkiem w ydał roz­
kaz ścięcia — Są tu więc m otywy, które naa- 
cłm ętf O skara Wiildeto: Zachwyt tańcem córki
Herodjady, obawa Heroda przed prorokiem, 
wpiyw matki na córkę.

W czorajsza ptem iera S traussa „Salome14 nie 
zawiodła, oczekiwania Muzyczny ten dram at zdo­
był sobie i u nas uznanie. Świadczy" o tern nastrój 
jaki panował podczas1 premiery. Soliści p. P la ­
to w pa. Green-Skazowa, panow ie: Cyganik Mami, 
Zoppoth, Martini i reszta w ykonaw ców  byli gło­
sowo dobrze usposobieni i odnieśli wielk, sukces. 
P. kapelmistrz Lehrer, który w łożył w przygoto­
wania tyle pracy, może być zadowolony z wczo­
rajszego sukcesu. Pomysłowa reżyser ja p. M. Le­
wickiego, oraz dekoracje p. Balka wzbudziły wfiel- 
kis zainteresowanie. O rkiestra pokonała wielkie 
trudności iku ogólnemu zaduwoleniu. Bliższe szcza 
góly w ykonania zam ieśćm y w następnym  nu­
merze.

Dr. Adam Sołtys.
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Apel o oszczędność.
Rozkaz gen. Sikorskiego.

Warszawa. 14 czerw ca. Min. Spraw wojsko­
wych gen. Sikorski zaleca w  swym  dzisiejszym 
rozkazie dziennym celową oszczędność i planową 
gospodarkę w armii M inister żąda począwszy od 
najw yższych dowódców a  skończyw szy na sze­
regowych wspólnego w ysiłku dobrej woli i inicja­
tywy w  kierunku wypełniania obowiązujących sy 
Steinów7. Żyjem y i pracujem y — powiada rozkaz 
;4  wciąż jeszcze w śród pozostałości 6-cio letniej 
wojny, której tw arde warunki pozostaw/iły wręcz 
przeciwnie zasadzie oszyzędności cechy tj. roz­
rzutność a zarazem  lekkie i powierzchow ne .zała­
twianie wszelkich choćby najpoważniejszych 
spraw. Musimy z tym i niezdrowymi objawami

Rzyłu. 14 czerwca. W edle wiadomości, które 
nadeszły tu w  godzinach wieczornych, zwłoki po­
sła M atteoui‘ego znaleziono m. drodze dó Vico. 
(Pat.)

Rzym 14 czerwca. Pod zarzutem  udziału w 
zamordowaniu posła M atteotti‘ego aresztow ano 
wczoralj 9 osób, m iędzy innymi faszysitę Dumini 
i jego tow arzysza mechanika oraz dziennikarzu 
rzymskiego Maccola. Pozatem  aresztowano dwu 
szoferów, dyrektora pól oficjalnego „Corriere di 
Italia11, następnie samego dyrektora tej gazety Fi- 
lipelli‘ego. Aresztowanie tego ostatniego w y w ar­
ło wielkie wrażenie. Dzienniki opozycyjne tw ier­
dzą. że M atteotti miał p rzy  sobie dokumentu, od­
noszące się do spekulacji naftowej z trustem  Sin­
claira. W  czasie wczorajszego posiedzenia parla­
mentu karabinierzy strzegli placu przed parlamen 
tein. Garnizon rzymski był wczoraj w  pogotowiu. 
(Pat.)

Rzym. 14 czerwca. Ostatnie w ieczorne w y­
danie Tribuny donosi, że milicja faszystow ska zo­
stała zmobilizowana, celem udzielenia pomocy w 
poszukiwaniu sprawców uprowadzenia M atteoet- 
tbego. (Pat.)

Kraków, 13 czerwca.
W  dnju dzisiejszym (piątek) zeznają w  dal­

szym ciągu świadkowie.

„KLASYCZNYM" ŚWIADKIEM
jest kupiec p. Malski, k tóry  — jak wiadomo — od- 
razu z sali rozpraw  powędrował do wiezienia za 
złożenie w  śledztwie fałszyw ych zeznań, którym  
św iadek na sali rozpraw  zaprzeczył. Jest to w y ­
padek tern w ażniejszy i tem  więcej charaktery­
styczny, że na podstawie zeznań p. Malskiego a- 
resztowany został i przebywał dłuższy czas w  
więzieniu dr. Drobner oraz rzeźnik Redlich, który 
do tej pory  przebyw a w  więzieniu.

Już w poprzedniej korespondencji zaznaczy­
ło ) ,  że wielu oskarżonych zasiadło na lawie 
przed sądem jedynie na podstawie obciążających 
zezn iń  nie bardzo w iarygodnych świadków, pod­
nosząc fakt ten Jako bardzo kruchą podstaw ę, na 
której oparł się okt oskarżenia.

DALSI ŚWIADKOWIE:
jak kapitan Ziomek, wywiadowca policji W iśniew ­
ski i Kochamiec, b. generał Truszkowski o iaz po­
sterunkowy' Śliwa opisywał' przebieg zajść. W  ze 
z neniach św/iadków chodziło między innymi o naj­
ważniejszy punkt, mianowicie, skąd padł pierw ­
szy strzał, k tóry  spowodował następnie gęstą 
strzelaninę policji i uzbrojonych tłumów, czv 
strzał, ten padł istotnie z pośród tłumu, czy też 
był to strzał przypadkowy, oddany w czasie roz­
brajania wojska, lub strza ł prowekatorski. Mo-

powojennymi podjąć bezwzględną walkę. W  prze 
konaniu, że zaoszczędzone pieniądze pozostają w 
dyspozycji wojska i m ają być w  myśl porozumie* 
nŁa z  ministrem skarbu użyte na zakwaterowanie, 
uzbrojenie i w yekw ipow anie wojska, powinniśmy 
prdjąć celowe i rozumne zarzadzeniia adm inistra­
cyjne skupiające całą akcję uzbrojenia armji. Tak 
pomyślana akcja oszczędnościowa będzie musiała 
być przeprow adzona w  n?ikrótszym  czasie, cze­
go żądać będę stale od w szystkich dowódców i 
kierow ników zalkładów pod rygorem  osobistej ocl 
powiedzialności, przyczem  od rezultatów  podej­
mowanej pracy zależne będa kwalifikacje osobi­
ste podwładnych oficerów. (Pat.) -

Rzym. 14 czerwca. Tribuna donosi, że zwłoki 
zamordowanego dep. M atteotti‘ego znaleziono na 
drodze w pobliżu Bassano di Satri. Jak można 
było wnioskować ze stanu zwłok M atteotti (został 
zabity uderzen;em pałki i zasztyletowany. (Pat.)

Rzym. 14 czerwca. Na posiedzeniu Izby, na 
którem  lewica by ła  nieobecna, prezydent Izby i 
trzej m ówcy prawicowi napiętnowali zbrodnię do 
konaną na M atteottim. P rzy łączy! się z w yraza­
mi najwyższego oburzenia Mussolini zaznaczając, 
że w szystkich 10 sprawców zamachu w ykry to  i 
aresztowano. To co uczynili ci ludzie — mówił 
premier — nie jest zbrodnią przeciw  socjalizmowi 
lecz zbrodnią przeciw  całemu narodowi i faszyz­
mowi. O ile Izba udzieli mi upoważnienia, sp raw ­
cy zamachu będą ukarani śmiercią. (Pat.)

Rzym 15 czerw ca. Podsekretarz stanu w  min. 
spraw  wewn. Finzi, którego nazwisko łączą ze 
zbrodnią, popełnioną na osobie M atteottiego podał 
się dymisji. Mussolini przyjął dymisję, przyczem  
nazwał krok Finziego odw ażnym  i szlachetnym 
Kierownik biura prasowego prezydjum R ady min. 
Rossy podał się do dymisji również z  tego samego 
powodu. Mussolini przyjął dymisję. (Pat.)

mentu tego nie wyświetlono, choć rozmaite są 
przypuszczenie, że strzał ten był oddany dla pro­
wokacji zajść.

KTO STRZELAŁ I PR7EPROWADZAŁ BEZ­
PRAWNE REWIZJE?

Na pytanie to dał odopwiedź znany przem y­
słowiec p. H enryk Frenkiel, stwierdzając, iż tymi 
którzy strzelali z dachu jego domu, oraz przepro­
wadzali w jego biurach rabunkow a rewizje nie 
mogli być robotnicy, lecz byli to  opryszkowie 
„z pod ciemnej gwiazdy". Stwierdzenie swe po­
parł p- Frenkel oświadczeniem, iż jako przem y­
słow iec pracuje już lat 30 z robotnikami i nauczył 
się poznaw ać tw arze robotnioze.

NASTRÓJ NA SALI ROZPRAW-
Zainteresow anie rozpraw ą w  dalszym  ciągu 

wielkie. Zeznania świadków nie powodują już — 
co praw da — żywej „dyskusji" miedzy przew od­
niczącym a; obrona, jednak słuchane sa z zaciie* 
kawieniem. Przysięgli z pilna uw agą przysłuchują 
się zeznaniom, biorąc w  rozprawie czynny udział. 
Obrona nastrojona „pokojowo" irytuje się tylko w 
czasie lektury  sprawozdań pism z sali rozpraw. 
W śród oskarżonych widać przemęczenie spraw ą, 
to też oskarżeni z wolnej stopy sizukają zajęcia, w e 
wzajemnych opowiadaniach- Jedynie b. poseł Kle­
mensiewicz i Jaroszew ski protestują cicho między 
sobą od czasu do czasu.

W. Leediger.
* *

Kraków. 14 czerwca. 11 dzień rozprawy, prze­
ciw oskarżonym o zajścia krakowskie. Zeznaje 
św iadek Michalski, st. przód. P„ P., k tó ry  pełnił 
srużbę pod Hotelem Krakowskim- Zeznania jego 
potw ierdzają oświadczenia przesłuchiwanych po­
przednio post. P. P.

Sw . Bulka Jan, post. P. P . zeznaje szczegóły 
o aresztowaniu, i rozbrojeniu oddziału policji zło­
żonego z 14 ludzi. Św. obciąża os-k. Zająca jako 
głównego sprawcę, k tóry  odgrażał się, że w y­
strzela policję. W idział go jak rozbrajał policję. 
Aresztowanych posterunkow ych bito laskam i 
Z tłumu padaiy  okrzyk ' „powiesić ich“. W  domu 
przy ul. Garbarskiej 14, gdzie policję internowano, 
widział karabin maszynowy w ym ierzony na ul. 
Dunajewskiego, a przy nim obsługę i paczki z a- 
municją.

Św. tiem za. post. P . P- stwierdza, że p ierw sze 
strzały  pad ły  z  tłumu. W  osobie Zająca poznaje 
tego, k tóry  kierował rozbrajaniem policji. Z roz­
brojonymi obchodzono się źle. bito ich. P rzew od­
niczący odroczył na tem rozpraw ę do poniedział­
ku.

POSIEDZENIE PAŃSTWOWEJ RADY KOLEJ.
W arszaw a. 14 czerwca. Dzisiaj odbyło się 5 

z rzędu Dlenarne posiedzenie państw ow ej Rady 
Kolejowej pod przewodnictwem min. koleji T ysz­
ki. Posiedzenie zagaił min- Tyszka informując o 
przejściu gospodark5 kolejowe} na przedsiębior­
stwo handlowe z samodzielnym budżetem  i w  
związku z tem o planie reorganizacji kolejnictwa. 
Następnie zatw ierdziła Rada wnioski poszczegól­
nych jej komitetów. Rada przyjęta między innemt 
Jo  wiadomości sprawozdanie ministra koleji o 
przeprowadzonej pracy taboru kolejowego za II. 
półrocze 1923 i planie pracy taboru na II. półrocze 
1924 i w yraziła życzenie aby nuinister przedsta­
wi? jej do zaopiniowania zasady zamierzonej re ­
organizacji kolejnictwa.

• Następnie . za tw ierdziła . wnioski dotyczące 
budow y koleji* Kołomyja, Kuty, Żabie, W orochta, 
Nowy Targ, Czorsztyn, Szczawnica.

REFERENT PEŁNOMGCNITW RZĄDOWYCH 
WYBRANY.

Warszawa 14 czerwca. Tel. w ł. (WG) Refe­
rentem projektu ustaw y o pełnom ocnictwach w y­
b rany  został poseł Chaoiński (Ch D-)

DANE Z ŻYCIA PREZYDENTA FRANCJI.
Paryż. 14 czerwca. Nowy prezydet republiki 

francuskiej Gaston Doume gue urodził się 1 sier­
pnia 1363 r. Studjował prawo po ozem zajm ował 
siię adw okaturą. W  r, 1893 w ybrany  po raz pier­
w szy  do parlamentu. Ministrem został pierw szy 
raz w gabinecie Combes‘a obejmując teke, mim. 
kc.lonji. W  r. 1905 w ybrany  został prezydentem  
parlamentu. Po ustąpieniu Clemenceau Doumer- 
gue w ystąpił z rządu i w ybrany został do senari. 
Podczas w ojny D. był przez krótki czas ministr. 
w gabinecie wojennym- W  r. 1921 w ybrany  zo­
sta ł prezydentem  senatu. Doumergne posiada opi­
nię człowieka o niezłomnych przekonaniach repu­
blikańskich i cieszy się wielka popularnością. W y­
bór jego uw ażać należy za kompromisowy. Eędąc 
kilkakrotnie ministrem D- ma olbrzymie doświad­
czenie jakc mąż stanu, autorytet m oralny i zna 
doskonale układ sił w  Europie. (AW.)

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obsarwatorjum astronomicz. Politechniki Lwówek, 

z dnia 14 czerw ca 1924.

7 rano 1 popoł. & wiecz.

Ciśnienie po­
wietrza . ■ 7266 mm 728'6 mm 728 8 mm

Temperatura . +  19-2°C -f- 22 8o C +  200»C

Kierunek wiatru SSW SW cisza

Prędkość wia­
tru (w kilom, 
na godzinę) .

11 5 — •

Temperatura najwyższa - -  26*1, najniższa +  19*6.
Godziny podane według południka lwowskiego 

(np. 7 godz. Iw. =  6 g. 24 m. środk.-turop.).
Oznaczenia kierunków w iatru. N =północ, E=w schód, 

S == południe W =  zachód.
U w aga: pochmurno — wieczór deszcz.

Mord polityczny we Włoszech.
Znaleziony trup porwanego posła. — Senzacyjne aresztowania. — Oświad­

czenie Mussoliniego. — Mobilizacja milicji faszystowskiej.

Tragiczne zajścia listopadowe przed sądem.
ZEZNANIA DALSZYCH ŚWIADKÓW.

(Od naszego specjalnego korespondenta.)
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Przez szKło pocieszające.
ON.

Nigdy nie chodzi, zaw sze go noszą i z sza­
cunkiem sadzają za stołem.

Ńigdy nie preoi, zawsze go proszą i pytają, jak 
mu się powodzi.

Nigdy nie mówi bez potrzeby, ale gdy raz coś 
powie, wówczas niema audiencji, posiedzenia, na­
w et najpilniejszego rendez-wous, kióregoby dla 
niego nie pirzerwano.

Pod względem narodowym  — krańcow y ko­
munista, we filozofii — epikurejczyk, w  polityce 
— centrowiec, w  życiu rodzinnem — despota.

Jako centrowiec jest zwolennikiem zw iększe­
nia importu a zmniejszenia eksportu, jako filozof 
nie uznaje pirawdy niematerialnej, jako głowa ro­
dziny uprzejmy ale stanowczy, cierpliwy ale do 
pew nych granic, jednakże zawssze zdecydow any, 
i co raz postanowił temu żadna siła nie jest w  sta­
nie przeszkodzić.

On decyduje o szczęściu, o miłości, wierności, 
przywiązaniu do żony.

Przed jego gniewem d rży  najdzielniejsza teś­
ciowa. Kto się jemu sprzeciwi, dostaje się do ajre- 
sziu bez sądu, bez apelacji, bez adwokata.

Czy wiecie, kto jest ów władca życia, szczę­
ścia i śmierci?

ON, Brzuch. K.

K alen darzyk .
Dziś rz. kat. F. E. 1 po Sw., Św. Tr.; gr. kat. N. 

Susz., Św. Duch. Jutro rz. kat. Franciszki; gr. kat. Pon. 
Sosz. — Wschód słońca 3'l8; zachód 7'30.
T eatr W ielk i.

Niedziela „Salome", partję tytułową śpiewa p. Za­
morska.

Poniedziałek „Judasz", dramat Roztworowskiego, 
występ Solskiego.

Wtorek Judasz", występ Solskiego.
Środa „Śalomc".
Czwartek, piątek „judasz", występ Solskiego.

T ea tr  M ały.
Niedziela „Jutro pogoda", farsa Hopwooda (premiera).
Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek, piątek „Jutro 

pogoda".
T ea tr  N ow ości.

Niedziela, poniedziałek, wtorek, środa, czwartek, pią­
tek „Dorina".
T ea tr  B a g a te la .

Oe niedzh 'i 1. czerwca ostatni program sezonu: 
„Tutankhamen", rewja. Brcnowski — Mirski — Sławski 
Złotecki, — Początek o godz. 8-30 w.

Kino „APOLLO", Dziś: Eldorado „Kwiat na bag­
nie", senzacyjny dramat.

Kino „Kopernik* i  „Marysieńka". D z iś: „Ogni­
sta akroba^ka", dramat w 6 aktach.

CYRK (ul. Kopernika 33) codziennie o g. 8. wiecz. 
koniec przedstawienia o 1(M5.

Ze Lwowa.
—  Wydział Sokola Macierzy zawiadamia o 

śmierci swego długoletniego, krzyżem  zasługi za 
udział w  w akach w obronie Lw owa w czasie od 
i— 12 listopada 191S r. w  grupie „Sckoia-M acie- 
rzy" odznaczonego, szatnego P io tra Usąrza, liczą­
cego lat 60. Pogrzeb odbędzie się w  poniedziałek 
16 bm. o g. 5 popoł. z  kaplicy prze dlpogrz ebo w ej 
p izy  ul. Piekarskiej 1. 52. — W  pogrzebie winni 
wziąć udział w szyscy członkowie „Sokoła - Ma­
cierzy" z agrafkami sokoleml.

—  Marka zniknie! M arki wpływające do 
urzędów i instytucji państwowych nie bęaą już 
puszczane w  obieg, lecz wymienione zostaną na 
złote.

—  Przyjmowanie wpłaty I raty podatku ma­
jątkowego rozpoezęły kasy skarbowe 1 czerwca. 
Raty te mają być wpłacone do 1 lipca.

—  Djablik drukarski. W  wczorajszym  fejleto- 
nie „Dusza i oblicze W ilna" wydrukowano myl­
nie sktńkiem ipomyłki zecerskiej „służki" zamiast 
„stiuki na ścianach kościoła św. P io tra  i Pawła."

— Członek „rządu“ Petruszewycza przed są­
dem. W  bieżącym miesiącu odbędzie się przed 
trybunałem  przysięgłych rozpraw a przeciw  dr. 
Jarosław ow i Sełezince, b. członkowi „rządu“ o- 
sławionego Petruszew ycza. Dr. Sełezinka przy­
był do Małopolski z Wiednia, względnie z Czecho

slowaoji, bez paszportu, tzw . „zieloną granicą11 i 
osiadł w 1 Stryju, a  następnie dowiedziawszy się, 
że ma być aresztow any, przybył do Lw ow a i tu 
za poradą jednego ' z adw okatów  zgłosił się sam 
do sędziego śledczego, k tó ry  zawiesił nad nim 
areszt śledczy. Dr. Sełezinko podpisał swego cza­
su w raz z innymi członkami „rządu" Petrusze- 
wycz,a odezwę, drukowaną w e Wiedniu, a kotaor 
towaną masowo we Wschodniej Małooplsce w  o- 
kresie wyborczym , w  której w zyw ano chłopów, 
aby w strzym yw ali się od udziału w  wyborach. 
Cała treść owej odezwy była w ysoce podburza­
jąca, między innymi w yrażono tam opinie, że ta ­
cy „zradnyky" jak śp. Tw ardochlit (wkrótce por 
tem zamordowany), znauy literat Jaćkłw i radca 
Liskowaoki itp., ipowinni zniknąć z powierzchni 
ziemi. Dr. Sełeziniko oskarżony będzie o zbrodnię 
zdrady głównej i zbrodnie gwałtu publicznego.

— Zbrodnicza robota zaślepieńców. W  dniu 
wczorajszym  zakończono odczytyw anie inkrymi­
nowanych broszur komunistycznych, ipoezem obro 
na zgłosiła nowe winioski dowodowe. Trybunał 
jednak wnioski te odr :ucił. Po .ustaleniu pytań, 
zamknął przewodniczący postępowanie dowodo­
we i odroczył rozpraw ę do popołudnia. Prok. dr. 
Giirtler w  dłuższych w yw odach w ykazyw ał zbio 
dniczą dłtt- Państw a działalność oskarżonych i do­
magał się w erdyktu zasądzającego. Następnie roz 
poczęły się. przemówienia obrońców. W  ponie­
działek, mimo uroczystego święta gr. kat., rozpra­
wa bedzie się toczyć za zgoda obrony i oskarżo­
nych i w  poniedziałek zapadnie w yrok.

— Iza Motyczyńska rzuca się z L piętra. Iza 
M otyezyńska przyprow adzona wczoraj rano  ce­
lem przesłuchania do sądu kr. sekcji III. przy ul. 
Kazimierzowskiej, usiłowała popełnić samobójstwo 
rzucając się z w ysokości I. piętra. Lekko potłu­
czoną odstaw iono do szpitala.

— Zemsta zasądzonego. W czoraj przedpołud­
niem na przechodzącego jednego z sędziów sena­
tu 2 go p. B. rzucił się niejaki J. Komiszkowski i 
zamierzał gc pobić Przetrzymamy przez posterun- 
okwego i sprow adzony na inspekcję, zeznał Ko- 
miszkowski, że w,ten sposób .ęhciał zemścić się za 
w ydanie na niego rzekom o niewinnego — w y ro ­
ku zasądzającego.

— Samobójstwo w hotelu „Austria"*. W czoraj 
w południe na strychu hotelu „Austria" m ieszczą­
cego się przy ul. Batorego, powiesiła się Córka 
zarządcy tego hotelu Fmilja Rothiank, 24 1.

Z całej Polski.
—  Rektorem uniwersytetu warszawskiego

został wybrany prof. zwyczajny na wydziale cho­
rób skórnych i wenerycznych dr. Franciszek 
Krzyształowicz, prorektorem dotychczasowy rek- 
Jor dr. Ignacy Koszembar Łysków ski. Nowe 
władze uniwersyteckie obejmą urzędowanie z dniem 
1 września. (Pak)

—  Mieczysław Frenkiel rozpoczął wczoraj 
występy na scenie „Bagateli" w  Krakowie. Lwow­
ska dyrekcja teatru zapowiedziała na komisji te­
atralnej występy Frenkla we Lwowie, tymcza­
sem — jak się dowiadujemy —  znakomity arty­
sta wyjeżdża wprost do Krynicy na kuracje. Za­
powiedź dyrekcji lwowskiej nastąpiła widocznie 
bez porozumienia się z Frenklem.

— Wycieczka krajoznawcza z Poznania przy­
będzie do Lwowa 19 bm. Urządza je Poznańska 
dyrekcja kolejowa. W wycieczce wezmą udział 
60 kolejarzy którzy po zwiedzeniu Lwowa uda­
dzą się do Stanisławowa.

— Wyrok śmierci. Sad doraźny w Sosnowcu 
wyrokiem z 12 bm. skazał mieszkańca wsi Pod­
lasie powiatu olkuskiego W alentego Zurka, lat 25, 
za rabunek 300.000 mk. i m ord popełniony na oso­
bie Leizora B rr era, kulpea zbożowego, ną karę 
śmierci p rzez rozstrzelanie. W yrok został w y­
konany.

— Kongres rolniczy w W arszawie. Obrady I. 
kongresu rolniczego w  Polsce niepodległej rozpo­
czną sie dziś w  niedzielę o g. 10% przedipotudn- 
w W arszawie. Popołudniu obradow ać będzie 7 ko­
misji, Wiecz. odbędzie się rau t ratuszu. W  poniedz. 
dalsze obrady w  komisjach, W e w torek  na  Ple­
na rnem zebraniu w ygłosi dr. Stefozyk referat o 
spółdzielczości w  rolnictwie. Zamknięcie kongresu 
we w torek wieczorem. — Na zjazd spodziewane 
przybycie około 1.000 delegatów (związków i sto­
w arzyszeń rolniczych z całej Polski.

— Dyrektorem policji w Krakowie został 
dr. Słyozeń.

—  Pułkownik na ławie oskarżonych. W Kra­
kowie rozpoczęła się przed sądem wojskowym, 
delegowanym z Warszawy, rozprawa przeciw 
pułk. Ludwikowi Izierskiemu, b. szefowi sądu 
wojskowego, oskarżonemu o zbrodnię nadużycia 
władzy urzędowej, zbrodnię usiłowanego prze­
kupstwa i przekroczenie obrazy czci.

— Międzynarodowa wystaw a hygjeniczna
odbędzie się w  bpcu i sierpniu br. w Brukseli. — 
Otwarcie 1.8 lipca*.

Z całego świata.
— Artyści polscy zagranica. Jak nam dortu- 

p'za z Paryża, M arja Mirska, św ietna nasza pia­
nistka, odniosła tam  swemi koncertam i wielki 
triumf Artystkę* zaproszono' na kilka koncertów  
w następnym  sezonie do Paryża, tudzież do Rot­
terdam u ! fiagii.

—  Z karty żałobnej. W Kaltenleutgeben pod 
Wiedniem zmarł w 61 r życia, lwowianin, 
b. radca austr. ministerstwa skarbu Oswald 
Obogi. Zmarły przez długie lata był korespon­
dentem wiedeńskim, lwowskiej „Gazety Narodo­
wej" i wydawcą tygodnika wiedeńskiego „Pol- 
nische Stimmen".

— Aktywność Wezuwjusza wzmaga się coraz 
więcej. Utworzyły się dwa nowe kratery tak że 
law a i płomienie wydobywają się trzema kra­
terami. (Pat.)

Lot dookoła ziemi. Dwóch lotników am ery­
kańskich, odbywających podróż naokoło śwjata, 
przybyło do Turanu. Trzeci przy  lądowaniu w  
flue spadł z aparatem , k tóry  się, rozbił. Lotnik 
w yszedł cało z katastrofy.

Zebrania, odczyty i widowiska.
— „Judasz z Kąrjotu". Prem iera dzieła Roz­

tworowskiego odbędzie się w  poniedziałek. Solski 
grać bęozie Judasza tylko kilka razy, gdyż za ty ­
dzień musi juiż opuścić Lw ów .

— „Jutro pogoda" W  niedzielę prem jera tej 
sztuki w  T eatrze Małym.

— Związek zawodowy pracowników banko­
wych I ubezpieczeniowych, Oddział w e Lwowie, 
zawiadamia P. T. członków, że zw yczajne w alne . 
zgromadzenie odbędzie się 22 bm. (niedziela) o g. 
10.30 pirzedpol. w sali Tow. Pedagogicznego przy 
ul. Zimorowicza 17 i uprasza o liczne jawienie się.

— Marjan liem ar, znany lwowski poeta-saty- 
ryk urządza dziś t. j. w niedzielę o g. 5.30 w sali 
teatrzyku „Bagatela" wieczór humoru i satyry , na 
którym  oprócz utw orów własnych odczyta szereg 
wesołych utw orów  pióra najcelniejszych sa ty ry ­
ków  lwowskich.

— Odczyt o skautingu. Zona organizatora 
skautingu w Polsce ś. p. Andrzeja Matkowskiego 
.p. Olga M atkowska, baw i w  przejeździć w e Lwo 
wie. W ygłosi jeden odczyt p. t. „Skauting żeński 
zagranicą a nasz dorobek harcerski" — w ponie­
działek 16 ibm. o godz. 19.30 w sali Tow. pedago­
gicznego ul. Zimorowicza 17

— Towarzystwo naukowe w e Lwowie. Posie­
dzenie wydziału m atemat. - przyrodniczego odbę­
dzie się w poniedziałek 16 b. m. o godz. 6 popol. 
w Instytucie zoologicznym uniw. (ul. św. Mikołaja 
4). Porządek  dzienny: 1) Prof. dr. Zygmunt W ey- 
berg przedstawi pracę w łasną ip. t. Kilka uwag 
o rozpuszczalności kryształów  2) Prof. dr. Jan 
Hirschler przedstawi pracę p. S. W asilewskiej P. 
t. O aparacie Polgi’ego w  kom órkach wijów.

— Posiedzenie wydziału filolog, octbędz.e się 
w .poniedziałek 16 bm. o godz. 5 popeł. w  sali 
seminarjum słowiańsk. (uniw. s ta ry  gmach). Po­
rządek dzienny: 1) Sekretarz przedstaw i pracę
prof. J. St. Bystronia (Poznań) p. t. „Nazwy lo­
kalnych i plemiennych Prus polskich". 2) Sekre­
tarz pfzedstawi prące prof. P  G aertnera (Lublin) 
p. t. Sposoby charakteryzacji językow ej w  piś­
miennictwie staropolskiem. 3) D yrektor dr. Kotu- 
c a : Inkunabuły Biblioteki Baworowskifch we
Lwowie.

— Koncert. Dnia 17 czerw ca w  sali Pol. Tow. 
muz. odbędzie się o godz. 8.15 wieczorem koncert 
uczniów prof. W itolda Friem anna z  klasy kursu 
koncertowego. Pp. Zadrzycka, Szczepańska, Po- 
huryles, Mieses, Felsów na i W ohlmannównt ode­
grają koncerty  Areńskiego, Rachmaninowa, Rubin­
steina, Czajkowskiego, Saiht - Saens’a i Liszta., -  
Bilety w  kancelarji konserw atorium  od 11—1 i od 
4 do 6
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— Staraniem „Towarzystwa miłośników języ­
ka polskiego" odibęcizie się w e w torek 17 brr. o 
godz 6 popoł. w  sali I. starego gmachu U niw er­
sy tetu  (Mikołaja 4) odczyt profesora uniw ersyte­
tu  lubelskiego dra H. G aertnera pod tytułem  „O 
stylistyce }ęzyKowej“.

Dyrekcja Cyrku „A. Kornacki" donosi, że 
ceny wstępu od dziś 15. bm. znacznie zniżone. 
D ziś dwa przedstawienia.

Z sali koncertowej.
Wieczór so.iatowy Konserwator jum muzycznego.

Klasa nauki gry na wiolonczeli (prof. A. Sla- 
dek) przy swej dorocznej produkcji wystąpiła 
z w ysoce poważnym i zajmującym piogramem, 
bo aż z trzema sonatami wielc-nczelowemi.

W :elka sonata wielonczelowa 3eethovena  
nr. 3 A-dur to wielki duet intnimentalny, choć 
bez właściwej części środkowej — krótkie „ada­
gio cantabile“ jest tylko przygotowaniem do 
szybkiego ruchu w finale — daje obu instrumen­
tom dobrą sposobność do efektownego zazna­
czenia swych właściwości. W części drugiej 
(scherzo) g łos fortepianowy przez zmianę palca 
na nucie synkopowanej wzbogaca się o efekt, 
który posiida wyższe zn:,czenie w wielkich so ­
natach fortepianowych op. 106 i 110 (adagio). 
Trio tego scher a przypomina symfonię A-dur. 
Przy końcu tej części skala synkopowanych nut 
z  zmianą palca na tle pizzicata wielonczelowego  
nadaje duetowej produkcji charakter orkiestral- 
nej. P. D r o h o m i r e c k i  technicznie bardzo su­
miennie opanowuje swój instrument a za precy­
zyjnie w  rytmice odegrane awóch ostatnich części 
zbierał zasłużo e oklaski.

Sonata Ryszarda Straussa — . z okazji 60 
rocznicy urodzin teatr i sala koncertowa hołdują 
temu wielkiemu muzykowi — skomponowana 
w dziewiętnastym roku życia trzyma się przepi­
sanej formy i kroczy torami romantyki Webera, 
Mendelssohna i Schumanna; drugi temat finału 
żywo przypomina pieśń Schubertowską. Pan 
S c h m a r  to może najbardziej uzdo'niony wio­
lonczelista z tej klasy; ton jest śpiewny, czego 
świadectwem pięknie odegrana część druga so­
naty. P. Schmar gra z werwą, dokładną rytmiką 
i czystą intonacją.

Saint Saens szybko się załatwia z inwencją 
w sw e; sonacie c-moll. Cała kompozycja nie da­
je instrumentowi należytej sposobności do wy­
stąpienia efektownego, chyba w części ostatniej. 
P. P s z e n y c z k a  odegrał utwór ten bardzo 
starannie, uwydatniając przedev.szystkiem stronę 
muzyczną, Zakończenie tworzył zespół z l2 w io -  
lenczeli pp. Drohomirecki, Kala, Lachowski, Mik- 
sik, Moszyński. Pfauówna, Popławska, Pszenycz­
ka, Schmar, Stadler, Szydłowski i Tadiewski. 
Hymn JL Klengfa w tym zespole brzmiał pięknie 
i świadczył o irafnem wyzyskaniu właściwości 
instrumentu wiolonczelowego.

Partję fortepianową wszystkich trzech sonat 
wykonała doskonale p. H. L i s i c k a .

Przy końcu uznanie dla kierownika klasy 
prof. A. S l a d k a ,  który, niezmordowany w swej 
sumiennej pracy pedagogicznej, osiągnął tak 
p ekny rezultat; ten wieczór sonatowy tc nie 
tylko chluba dla nauczyciela, ale i dla szkoły 
konserwatorjum muzycznego. Grd.

Zniż  one ceny
mąki, pieczywa, wędlin i tłuszczu.

NOWA TAR YFA MAKSYMALNA.
W ojewództwo ustanaw ia niniejszem z mocą 

obowiązującą od dnia 16 czerw ca 1924 r. aż do 
odwołania nową taryfę maksymalna zniżającą ce- 
r.y mięsa. wędlin i tłuszczów oraz mąki i .pie­
czy wa.

I. Mąka:
Za 1 kg, mąki p-yennej 40% w sprzedaży w 

irdynie 800.000 M. — 44 groszy, w sklepie w  sprze 
dąży hartownej 830.000 M. — 46 gwaszy, detajlicz- 
uuj 920-000 M. — 51 groszy; żytniej 60% w  m ły­
nie lub hurt. 450.000 M. — 25 groszy, w  sprzedaży 
doiajlieznej 480.000 M. — 27 g ro jzy ; 70% w mły­
nie lub u huri. 400.000 M. —- 22 groszy, w sprze­
daży detai.liozńej 420.000 M. — 23 groszy.

II. Pieczywo:
Chleb 1 kg. z mąki żytniej 60% sprzedawany 

na jiragamie 510.000 M. — 28 groszy, w sklepie 
58C 000 M. — 29 groszy; z mąki żytniej 70% sprze 
daw any na straganie 420.000 M. — 23 grosry. %*■ 
sklepie 430.000 M. 24 groszy: 1 bułka o wadze 4 
dkg. z  mąki pszennej 40% sprzedawana na s tra ­

ganie 54.000 M. — 3 groszy, w skiejpie 56.000 M.
— 3 groszy; 1 bochenka o wadze 75 dkg. chbba 
kuiikowskitgo w sprzedaży detailioznej 470.000 M.
— 26 groszy

III. Mięso:
Za l kg. mięsa w ołow ego I-szej kateg. z do­

kładką najwyżej 20% 2,800-000 M. — 1 zł. 56 gr.; 
II-giej kateg. 2,400.000 M. — 1 zł- 33 g r ;  Ill-ciej 
kateg. 1,800.000 K. — 1 'zł.; wieprzowego 2,200.000
— 1 zł. 22 gr.; cielęcego 1,400.000 — 78 gr-; wolo­
wego koszernego I. kat. 3,200.000 — 1 zł. 78 gr.;
II. kat. 2,800.u00 — 1 zł. 56 g r ;  III. kat. 2,100.000
— 1 zł. 17 gr.; cielęcego koszernego 1,600.000 — 
89 groszy.
Ceny podrobiu o 50% niższe od cen powyższych. 
Ceny mięsa bez dosiadu kości o 20% wyższe.

IV. Wędliny:
Szynka wędzona z kolankiem, polędwica wę­

dzona z zioberkiem, polędwica wędzona bez k o -‘ 
ści, karczek wędzony i wędzonka surow a
3,300.000 M czyli 1 :zł. 83 groszy.

W yroby gotow ane: Za 1 kg, szynki gotowa­
nej krajanej, polęd wicy 5 000.000 M. — 2vzł. 78 gr. 
Latczku gotow anego 5,000.000 M. — 2 zł. 78 gr., 
'kiełbasek chrzanów ek 4,400.000 M. — 2 zł. 45 gr., 
rc laćy  i zająca 3,850.000 M. — 2 zł. 14 gr.. k iełba­
sy ikiajanej (krakowskiej) i siekanej (agramdkielf 
lub mazurskiej (pieczonej) 3,850.000 'A. -  2 zł, 14 
groszy, kiełbasy do gotowania i siekane; szynkar­
skiej (zwyklet) 3,080-000 M. 1 zł. 71 gr., kiełbasy' 
pasztetowej i salami pary^k. 3,080.000 M. — 1 zł. 
71 gr., kabanosów 4,400.000 M, — 2 zł. 45 gr., sal­
cesonu ozorkowego i głowizny 3,080.000 M. — 1 
zł. 71 gr., zw yczajnego 2,400 000 M. —  1 zł. 34 gr. 
kiszki zwyczajnej 1,500.000 M. — 83 gr., wędzom- 
ici gotowanej 3,850.000 M. — 2 zł. 14 gr-. kiełbasy 
zw yczajnej do smażenia 3,080.000 M. — 1 zł. 71 
gr., kiełbasek serwoiadefc 3,080-000 M 1 zł. 71 gr.

V. Tłuszcze:
Za 1 kg. smalcu wieprzowego topionego 

3,500 000 M. — 1 zł. 83 groszy, sadła 3,000,000 M-
— 1 zł. 67 gr., słoniny wędzonej 2.900.000 M. — 
1 zł. 61 gr-, zw yczajnej cienkiej 2,600.000 — 1 zł. 
44 gr„ grubej 2.800.000 M. — l tzł.-56 gr., papryiko-

I wanej 3,600-000 M. 2 zł.
 <ł*V------

KL.TJER EKONOMICZNY
Lwów, 14. czerwca.

) Giełda lwowska. W czoraj jak zwykle w so­
botę zebrania giełdy nie było.

Obroty pryw atne po za giełdą słabe. Dolary 
aineryk. 9,400.000 do 9,410.000, dolary kanadyj. 

'8,850.000 do 8.960.000 m.

+  Bilon srebrny. Komisja Skarbu Narodowe­
go posiada naj bicie monet srebrnych srebra w 
sizfabach, przedmiotach i monetach zagranicznych 
około 100 tonn, które niebawem będa przewiezio­
ne do mennic zaigran.cznych, które bić mają mo­
d y  srebrne po 1 i 2 złote. (A W -l

-j- Wymiana banknotów na bilon. W  celu 
szybszego zaopatrzenia rynku pieniężnego w dru­
hnę pieniądze kasy  skarbowe otrzym ały polece­
nie w ym ;eniania banknotów złotaw ych oraz wazy 
stkich banknotów  markoiwych na bilon metalowy 
i bilety zdaw kow e bez ograniczenia ilości. W y­
miana banknotów na bilon odbywa sie rów ież wre 
wszystkich oddziałach 3anku  Polskiego. (AW.)

- f  P. K. 0. przyjmuje wkładki od 1 zł. Na 
jedna książeczkę wkiadka wynosić może najwy­
żej 5,000 złt

+  Obniżka stopy procentowej w Ameryce. 
Z Nowego Jorku donoszą, iż bank nowojorski 
„Federal R eserve“ obniżył dyskont z 4 na 3%%- 
,,Fcdera3-Retservebank‘‘ w  Bostonie obniżył d y ­
skont z 4%% na 3 ^ % .

+  Przemysł garbarski w Polsce przechodzi 
przesilenie. Małe garbarnie małopolskie i inne 
wstrz; mały zupełnie produkcję a większe i śre­
dnie ograniczy y s:ę do 30 prc. Ceny skór wy­
trawnych obniżono w Małopolsce o 5 prc. — 
przewidywany dalszy spadek cen o 25 prc. 
W M łopolsce istnieje przeszło 100 garbarni, a 
to 10 większych, 30 średnich i około 50 małych.

+  Przesilenie w przemyśle włókienniczym. 
W Łodzi fabryki czynne tylko po 2 do 3 dni 
w tygodniu. Około 100 mniejszych fabryk zam­
knięto. Pozbawionych pracy około 18.00o robo­
tników, ogółem 32,000 bezrobotnych. W Pabia­
nicach zamkni to około 15 mniejszych fabryk 
Ogółem 6.000 bezrobotnych. W Zduńskiej Woli 
prawie wszystkie fabryki zamknięto. W Białym 
Stoku prawie wszystkie fabryki zam nięto. Bez­
robotnych przeszło 13.000. W Zawierciu zam­
knięta wielka fabryka sp. akc. „Zawiercie”. 
W Tomaszowie Mazowieckim większość fabryk 
zamknięta, reszta pracuje tylko od 2 do 3 dni 
w tygodniu.

+  0 stosunki hand'owe Dolsko-argentyńskie.
Pewi . n kupiec zamieszk. ły w Buenos Aires w 
Argen ynie nadesłał ministerstwu przemysłu 
i handlu m. i. następujące uwagi na temat sto­
sunków handlowych polsko-argentyńskich : Zdo­
bycie rynku Argentyńskiego dla przemysłu Pol­
skiego miałoby znaczenie doniosłe. Po blisko 2- 
letniem badaniu sprawy mogę z całą pewnością 
twierdzić, że wiele dałoby się zrobić w  branżach 
następujących: cement, wyroby włókniste i pa­
pierowe, szkło w najróżnorodniejszych formach, 
zabawki z drzewa i blaszane i t. d. Ale już na 
samym wstępie przekonałem się, że warunki sta­
wiane przez przemysłowców polskich są nie do 
przyjęcia a to z powodu, że żądają oni z góry 
zapłaty za cały towar, co jest dla tutejszych Kup­
ców niezrazumialetr,. gdyż rynek Argen yń.ski 
jest uważanym przez przemysłowców wszystkich 
krajów, jako b solidny. Niemcy np którzy zdo­
byli rynek tutejszy dzięki długim kredytom, 
udziel nym argentyńskim kupcom, bo aż sięga­
jącym 18 m es!ącom, dzisiaj jeszcze przysyłają 
towar do inkasa, nie żąaając z góry żadnych 
zadatków. Wobec tego świat kupiecki w Argen­
tynie nie chce akceptować stawianych warunków 
przez przemysłowców polskich.

AKCJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
P Dyskont. warsz. 5-00, B d li Handlu i przetr. 

1,50, B. Kredytowy warsz. 0,65- B. Handlowy warsz.0,00,

Przemysł. Polskich 0,00, Przemysłowy warsz. C,00, B. 
Haudl. Poznań 0,00, B. Przemysł Lwów 0,32, B. Zw. So. 
Zarób. 3,60, B. Zachodni 1,90, B. Zw. Ziemian 0,30. Ce­
rata 0,25, Tespy 0,00, Kijewski 0,00, Puls 0,40, Welt 0,00 
Will 0,00, Elektryczność 1,20, Pol. tov-. elektr. 0,00, Cho- 
dorów 4,75, Czersk 0,00, Częstocice 1,50, Gosławice 1,20, 
Michałów 0,45, Cukier 3,40, Węgier 3,50, Pol. Nafta 0,60 
Brugger 0,65, Nobel 1,30, Cegielski 0,57, Modrzejów dr. 
0,0, 0,54, Norbiin 5,35, Ostrowieckie 6,10, Parowbzy 
0,30, Pocisk 0,00, Rohn 0,00, 0,00, Starachowice. 0,00, 
Ursus 1,30, Zieleniewski 00,00, Źav'iercD 00,00, Żyrar­
dów 39.00, Borkowski 0,00, Syndyka Roi. 0,00 Pol. 
Lloyd 0,00, Ćmielów 0,60, Haberbusch 4,80, Spiess u,00. 
Siła Światło 0,60, Firley 0,55, Łazy 0,14, Drzewo u CO, 
Przem. leśny C,0U, Lilpop 0,58, Beiool 0,00, Hurt 0,'“3 
Janikowscy 0,20, Transp. i Żegluga 0,17, Filtzner 0,00, 
Rudzki 1,20, 0,00. Konopie 0 00, Strem 00,00, Zgierz 
0,20, Pustelnik 0,00, Lenartowicz 0,00, Orthweo 0,60, 
Klucze 0.00, Tepege 0,00, Ostrowiec 0,00, Spirytus 1,20. 
Zach. tow. 0,00, Tehate 0,00. Tendencja b. słaba. (A. W).

GIEŁDA GDAŃSKA.
Wa-szawa 111, 22-111, 78. Złoty UJ, 72-112, 28. 

N. Jork 5, 7885-5. 8145. Londyn 25,C9. Puyrz 0C, 00-00, 
00 'Szwajca-ja 000, 00, 00-000, Holandja 000, 00-000, 
(A W) ______

Kursa waiut 
Kurjer 

Lwowsk> 
Nr. 137

Lwów 
14 czerwca

Warszawa 
14 czerwca

Zurych 1 
14 czerwca 1

D e w i z y
100 złotych -  00 — 109,00
1 funt ang. — 22 40 24-47
100 frs franc. ■ — 27 75 30 25
100 fr. szwaj. — 91 57Vz 10C00
100 frc. belg. — 23 9C 2560
100 K czesk. — • — .15-24 1663‘,2
100 K węg. — — ■— 0C062'/4
100 K austr. — 7-321/2 0',0079,90
100 M niem. — 00000 0-136'/2
1 Dolar atn. — 5-l&'/j 5"685 a
100 Lir wł- 000 - 0 0 0 22 59 2465
100 Lei rum. 0CTO0 0 90 000
100 guld. hol. — 19395 • 212-00
100 K norw. — -— 7350
100 K duńsk. — ----- 95-00
100 K szw. — 00600 150-75
Hiszpanja — 76-25
Belgrad 6-91
Pożycz, złota ■ 1 20
Poż. dołar. 229
Bony złote 073
Mlljonówka 051

(AW] (AW)
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Usty z Olimpiady.
Ostatnie walki c mistrzowstwo w piłce nożnej. — Ostatni malch Urugwaj- 
Szwajcarja. — 70 tysięcy widzów. — Walka o miejsca. — Przeoieg roz­

strzygającej gry. — Charakterystyka mistrzowskiej drużyny Urugwaju.
(Od naszego opecjalnegc korespondenta.)

Zapiski.
„Bluszczu" nr. 23 zawiera artykuł wstępny 

p. t. „Organizacja życia rodzinnegoŁ, dalej arty­
kuły: „W yższe zawody kob ece" C. Walewskiej, 
omawiający sprawę tachowego wykształcenia ko­
biet, „Nieśmiertelna tragedja", poruszający spra­
w ę rozwodów, fejleion Marji Grossek-Koryckiej 
p. t. „Świat Kobiecy*, sylwetka Eleonory Duse, 
studjum o Edw. Abramowiczu pióra M. Dąbrow­
skiej, oraz szkic historyczny K. Bielańskiej p. t. 
„Marja Wołkońska i Teresa Confalonieri". Dział 
literacki wypełniają, powieść Ceysingerówny pt 
„Drogami duszy'’, powieść (w dodatKU) Ady Ne­
gri pt. „Pieniądze" i wiersze młodej poetki Kriol- 
lówny. Dodatek do mód i robót bogato ilustr - 
wany.

Powieść Mereditha. Jako XIV tom „Książek 
Ignisa*, wydawnictwa mającego na celu zazna­
jamiać polskich czytelników z arcydziełami wszech­
światowej literatury, mało jednak znanych w Pol­
sce autorów, ukazała się powieść Jerzego Mere- 
ditha p. t. „Historja generała Ople i lady Cam- 
per". J. Meredith zupełnie nieznany w Polsce n - 
Jeży do plejady najwybitniejszych pcwieściopisa- 
rzy angielsk ch, którego dzieła cieszą się rozjJo- 
sem nietylko w Anglji.

„Historja generała Ople i lady Camper", po­
wieść pełna humoru i pogody, jest jednym z naj­
lepszych utworów Mereditha i doskonale ilustru­
je twórczość sławnego angielskiego prozaika.

Powieść ta wzorowo przetłumaczona przez 
p. Z. Popławską czyta się z niesłabnącym zain­
teresowaniem i bezwątpienia znajdzie się w rę­
kach każdego miłośnika pięknej literatury.

sporu
Polska na olimpjadzie zapisała się w strzela­

niu do tarczy, z broni myśliwskiej, szermierce, 
•diety'ce, pięcioboju, w żeglowaniu i wiosłowaniu, 
da zawodów gimnastycznych, kolarskich. W  za­
wodach uczestniczyć będz.e 45 państw, w  czem; 
42 państwa (liczba rekordowa) w atletyce, 29 w 
boksie, 28 w tennisie i  strzelaniu, 26 w szerm ier­
ce, 25 w pływaniu i tyleż w zaw odach cjężkoatle-
ty  czny 'oh .

Strzelecka drużyna olimpijska u Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Z W arszaw y donoszą nam: 
Dnia 10 bm. o godz. 12 w  południe, Prezydent 
Rzeczypospolitej w towarzystw ie adiutanta gene­
ralnego pułk. Zaruskiego, przyjął na uroczystej 
audiencji strzelecką drużynę Olimp,jską. Zawodni­
ków przedstaw ił prezydentowi dr. Kazimierz Dłu­
ski. w iceprezes Komitetu I narodow ych zawodów" 
strzeleckich, prezes zarządu głównego Zw. S trze­
leckiego. W  skład drużyny Olimpijskiej wchodzą 
ipp;: kpt. Brożek, por. Borzeonski, kpt. Gościewicz, 
por. Kowalczewski, płk. Marjański, kayr. Świątek 
i por. W ańkiewicz Prezydent interesie wał się w y ­
nikiem zaw odów  i stanem strzelectw a w Polsce, 
ze szczególncm zadowoleniem przyjął wiadomość 
ż w  I narodowych zawodach strzeleckich przy­

jęły udział wszystkie stowarzyszenia przysposo­
bienia wojskowego wraz z armja, oraz z wyników 
przedwstępnej konferencji, która ma wyłonić 
zw iązek polskich tow arzystw , obejmujący w szy­
stkie ■stowarzyszenia przysposobienia wojkowego 
Żegnając drużynę życzył jej powodzenia w zawo­
dach Olimpijskich w Paryżu. Dnia 12 czerwca 
draży na ta w yjechała do P aryża, w raz z nią u- 
dał się mjr. rez. Kazimierz Kierzkowski, komeu- 
danł główny związku strzeleckiego, jako kierow­
nik techniczny , oraz jako delegat związku strze­
leckiego na m iędzynarodowy komgiys strzelecki.

P o b y t nad tnorzem A, Z. S. Lw ów  ma moż­
ność w y d an ia  kilkunastu akademików na bezpła­
tny pobyt nad  morze północne do obozu wojsko- 
wo-sportowego. Zgłoszenia codziennie w  lokalu 

klubu iii. Łozińskiego 1. 7. o.d 18—19.

'Wycieczkę na matcb L w ów —Kraków dnia 19 
h . m. organizuje A. Z. S. Lwów z 50 procentow a 
zniżka. Zgłoszenia tytko' do 17 bm. w lokalu klubu.

Praska Sparta w zawodach swych v. Boru.ssią 
w Neukirchcn (Nov-a Cerkev) w ygrała 4:1 (0:1).

Paryż 9 czerwca. 
Olimpijski turniej footbaiowy zakończył się 

9 czerwca muichem między Szwajcarią i U rugw a­
jem. Najwyżej stojąca pod względem techniki- 
: wspaniałej taktyki, doskonała drużyna urugw aj­
ska zwyciężając Szwajcarie (3:0), zdobywa zasłu­
żony tytuł mistrzowski w  piłce nożnej- — Szwaj­
caria, która umiała niezwykłą odwaga i zaciętoś­
cią bronić swoich barw , zajmuje drugie miejsce. 
Szwecja pokonując z trudnością Hoiłandję (3:1), 
zapewnią sonie trzecie miejsce w wielkim turnieju.

Pierw szy raz odbyw ające się na  świccie za­
wody. m iędzy najsilniejszemi amatarsJdemi druży- 
■KłSni Ameryki i Europy, ściągnęły do stadjonu 

Co:ombes niewidziane dotychczas tłumy publi­
czności. — Około 70.000 ludzi reprezentujących 
wszystkie narody kuii ziemskiej, Przyglądało się 
tej niezwykle ciekawej i emocjonującej walce 22 
atletów. Olbrzymi siadjon olimpijski mimo* swoich
60.000 miejsc,- okazał się za małym i nie mógł po­
mieścić całej tłoczącej się przy  kasach publiczno­
ści. Mimo silnie obsadzonych bram wejściowych, 
Część pozostającej publicznk ści w paru miejscach 
zdołała przemocą wedrzeć sie na trybuny. — 
Około 500 miejsc rezerwowanych było dla prasy  
i dla osób urzędowych.

Zawody zakończyły sie imponującą uroczys­
tością oj*łcsz©nia mistrzostwa i zaw ieszenia na 
wysokim maszcie olimpijskim chorągwi zw ycię­
skiego Urugwaju. Po obu stronach m asztu zawie­
szono barw y narodowe drużyn zajmujących dru­
gie i trzecie miejsce, t. j. Szwajcarii j Szwecji.
Po  odegranych hymnacn, entuzjastycznie witane 
draż3my przedefiłowały przed trybunam i przy 
dźwiękach muzyki Wojskowej i niemilknących 
oklaskach ipubbczności. -— W  szalonej popi ostu 
owacji zwyczajem hiszpańskim obrzucono Urug- 
waiczyików kapeluszami a w niektórych miejscach 
i k w,bitami:

URUGWAJ — SZWAJU AR JA 3 :0 .
(Poniedziałek 9 czerwca.)

Match ten o mistrzostwo .świata w  piłce noż­
nej przeciw staw ił najsilniejsze drużyny olimpij­
skiego tui meju; Szwajcarie i Urugwaj. — Najwię­
ksze zaw ody dzisiejszej Joby  po zm aganiach „je­
denastek" . reprezentujących 22 narodów, zakoń­
czyły się izasłużonem zw ycięstw em  doskonałej 
pod każdym względem drużyny urugwajskiej. — 
Szw ajcarzy umieli w  zaciętej obronie w yjść z ho-; 
norom pozostawiając o wiele silniejszemu przeci­
wnikowi jedynie 3 goal‘e. — W idócznie Urugwaj- 
cizycy liczyli się z niebezpieczeństwem jakim mo­
że być dla mch dzielna „jedenastka" szw ajcarska 
bo nie pokazali tak pięknych momentów jak 
w .poDrzednich rozgryw kach z F rancją i ze Szw e­
cją i nie by ł to  ich najlepszy dzień. — Dopiero po 
przerwie Urugwaj starał sie zgnieść przeciwnika, 
panując na boisku i bombardując poprostu bramkę 
szwajcarską. — Szy a jca rry  ®ozą kilkoma slabem 5 
ptakami rozbijającymi, się o św ietna obronę urug­
w ajską — bronili sie cały czas. — Mćiducżną była
wielka przew aga Amerykanów —

Drużyny w ystępują w następującym składzie: 
Szw ajcaria: Bramkarz: Pulwer 
Obroną: Reymond i Ramseyer.
Pomoc: Oberbauser. Schiftiedlin i Pollifa 
Atak: Ehrepbolger, P a c h ę ,‘Dietrich, Abegglen 

i Faessler.
Urugwaj: Bramkarz-: Mazali.
Obrona: .NasaizfiSi {Kap) i Azispe.
Pomoc: Andrade. Yidlal, G hic cza 
A tak: U-dinaran. Scarone, Peirone, Cła i Ro­

mano.
Sędzia: p. Slaviek (Francuz).
Po maachu Szwecja—Holłandja ,o godz. 16.25 

Urugwajczycy wchodzą na 'boisko niezw ykle en­
tuzjastycznymi oklaskami przez tłum y witani. — 
Po odegraniu hymnu i „teatralncm " przyw itaniu 
publiczności pizez Urugwajczyków. pow tarza ftę 
ta sama ceremonia z Szwajcarami również ow a­
cyjnie przyjętym i przez publiczność. O godK. 16.30 
grę rozpoczynają Szw ajcarzy. Urugwajczycy z a ­

raz z miejsca atakują, zatrzym ują ich pierw szo­
rzędn i  obrońcy szw ajcarscy. — W 6-tej już minu­
cie nadzwyczaj zręczny Petron© z 15 metrów 
uzyskuje w błyskawicznym strzale pierwszą bram­
kę dla Urugwaju (1:0). Urugwajczycy są w po­
siadaniu piłki; Szw ajcaria się broni. — W olny rzut 
zostaje zamieniony w kotnera na korzyść Szwaj­
carii. — Po cbwiili, piękny strzał głową Romana 
przechodzi poza bramkę przeciwnika. — Gra cią­
gnie się dalej przew ażnie na polu szwajcarskim. 
Niezwykle ostry strzał Petiona wstrzymuje orzed 
sarną bramką Reymond, obrońca szwajcarski. — 
Drugi róg na korzyść tym razem  Urugwaju. Ro­
mano chybia celu. Szwajcarzy od czasu do czasu 
aaakiują, ale nadaremnie. Doskonała pmpoc urug­
wajska z świetnym  Andrade (murzyn) na czele 
i obrona z  kap. Nasazzi nie przypuszczają zupełnie 
przeciwnika. —  Anegglen i Pachę w odpowiedzieli: 
momentach próbują strzeiać. niestety zdenerwo­
wani trafiała zbyt wysoko lub daleko. Krótka 
p-zerwa spow odow ana lekikiem zranieniem An­
drade przez Dietricha. — Abegglen w ciągłych 
próbacli przedostania sie przez 'inje urugwajską 
wyczerpuje się i popełnia przez to wiele blędow. 
Szw ajcarzy otrzymują dw a nowe rpgi. — Ru1ver 
w pięknym momencie unicestw ia silny strzał Sca- 
ropa. Ostra gra powoduje kilka wypadków bru­
talności. Sędzia parę razy  interweniuje. Do przer­
wy stosunek bramek 1:0 na korzyść Urugwaju.

W  drugiej połowie uwidacznia się ,b. silna 
przewaga A m erykanów ' Szwajcarzy robią osta­
tnie wysiłki ale nadarem nie Najlepszy na boisku 
obrońca Nasazzi rozbija ich wszystkie ataki. — 
Każdy ruch tego osu tnilego i odważne „dryblingi" 
znakomitego Andrade są aklam owane pnzez publi­
czność. Szwajcarzy nie mogąc w zw ykły fposńb 
wstrzymywać ataków przeciwnika, zatrzymują ie 
siłą fizyczną, powodując pa-ę wypadków. W mo­
mencie strzelania zgrabny U-dinaran zostaje po­
walonym przez dwóch atletyczny ch Szwajcarów'. 
Ci trochę zdemoralizowani przew agą przeciw nika 
wyczerpują się. Trzeci róg na korzyść Szwajcar ji. 
W 65-tej minucie gry C ta „dryhlujac' wspaniale 
obrońców, strzela. I*ulver wstrzymuje lecz pusz­
cza PHkę, — Cea ponownie sfir.ie strzela i uzys­
kuje w ten sposób drugiego goal‘a dla Urugwaju 
(2:p). _  puilver jest dalej bardzo zajęty w strzy­
muje kilka ładnych strzałów ’. W Sl-szej mitiuci© 
z Łornera dis Urugwaiczyków, Romano wtrąca 
głową piłkę między datki. — Trzecia i ootatnis 
b-amka dla Urugwakt. — "Do końca Szwajcarzy 
pozostają puzy ob onre. Urugwajskie ą/taiku koftcZc 
się zbyt da lokiem i i izle trafionemi strzałam i.

W y si /iko w ar to ś c io \va technika i tak tyka w grze 
uruigwnajczyków jest fenomenalnym poprostu oka­
zom doskonałości w piłce nożnej. — Obrońca Na­
sazzi i muirzym Andrade z  pomocy, są najlepszymi 
graczami jakich dotychczas v ridznłem . "Bezwzglę­
dnie w szystkie jedenastki d-uiżyny sa równie do­
bre. — Atak urugwajski (Gea. Roanano. Petrone, 
Scarone, Urdinaran) może śmiało walczyć z naj­
lepszemu drużynami angielskiemi. Mojem zdaniem 
nieti udmo byłoby tej drużynie pokonać profesBni- 
stów' angielskich. —■ Jedenastka urugwajski, skła­
da s5e wyłącznie z samych amatorów lecz poskukr 
urawdziwych artystów, akrobatów w piłce nożnej.

Boliaterami dnia u Szwajcarów byli m ały 
A' egiglen, Pachę: obrońcy Ramsem/er i Raymond.

X M.

Ogłoszenie

F U R T K A  PARTOFU
pokojowych, dc gimnas*yki, podróży, dla szpitali 
jaketeż rozmaitego o b u w ia  z płótna filcu sukna itp.

TEOFIL PROCYSZYN
u ! . W r o n o « < s k a 4 .

(boczna Kopernika). 6478



& fCTIRJEP GWPWSKI z poniedziałku dnia 16. czerwca 1924. Nr. 137.

Tabee walutowe zawierające peh..> zestawienie kursu walut Belgja, Budapeszt, Bukareszt, Holandja, 
.Ihrysijania, Helsingsfors, Kopenhaga, Londyn, Nowy Jork, Paryż, Praga, Szwajcarja, 
Sztokholm, Wiedeń, Włochy i frank (złoty) podług notowań wars: awskiej giełdy pienię­
żnej w styczniu, lutym i marcu 1924, są dn nabycia w lwowskim oddziale „Ajencji 
W schodniej, w e Lwowie" ul. Długosza 31. Cena tabeli 2 zł. p. Poprzednio wyszły 
4 tabele walutowe a tc 1) 1919-1920 2) 1921, 3) 1922 4) 1923. Wszystkie te tabele zawie­
rają zestawienie kursu dolarów  funta szterllngńw  i franka szw ajczarsk iego . Ct na 
tabeli 2 zł. p. Cena w szystk ich  5 tabel walutow ych wynosi razem 10 zł. p. Z pro- 
— — — wincji pieniądze przesyłać należy przekazami pocztowemi. — — —

1631

Kilimy
K L o  p  e  i '  n  i  l i  a .  3 3  ! I !

Gliniańskie w wielkim wyborze
o r a z

W Y R O B Y  K O S Z Y K A R S K I E
H E B L E  salonowe, werandowe, łóżeczka, bujaki, fotele, kanapy, kosze podróżne i stojaki na 
kwiaty. W A L I Z Y ,  leżaki, K A S E T Y  rafjowe i rzeźbione polecają hurtownie i częściowo. 
BRACIA HEGEDOSS firma chrześcijańska, Lwów, I C o p t & r n i k a  2 3 .  filja 
— — własna Kętrzyńskiego 11. Halicka 5. — Rudnik n. Sanem. — —

9Okulary, cinikiery
monokle o szkłach Zeissa, Buscha 
itd. Szkła kombinowane i cylindro­
we zawsze na składzie. — Lorne­
tki polowe i teatralne wszelkich 
fabrykatów zagranicznych. — Lor­
netki teatralne luksusowe „DE- 
RAISME — Jumelies Paris“. — 
Lorniony dla Pań duble, srebrne, 
złote w najbardziej luksusowych 
—  w ykonaniach-----------

p o le c a ją : 1596

Leon Appel; Ska
Lwów, Legjonów 1.

Tel. 458. Adres telegr. „OPTYKA LWÓW“.

Zniżka biletów lotniczych „Aerolloyd“
„Aerolloyd" polska linja lotnicza donosi że w celu 
udostępnienia komunikacji powietrznej jp.knajszer- 
szym warstwom ludności, zniżone zostały z dniem 
15 bm. ceny biletów lotu a mianowicie: orzelot 
Lwów—W arszaw a kosztuje zł. 65, Warszawa — 
Gdańsk zł. 65, Kraków—Warszawa zł. 50. — Lwow­
skie biura „Aerolloydu". mieszczące się dotych­
czas w hotelu George’a przeniesione zostały obe­
cnie do lokalu znanej firmy automobilowej „Austro- 
Daimler" w pasażu Mikolasza, tel. Nr. 14- 73, 
gdzie sprzedaje się bilety lotu i udziela wszelkich 

informacji. 6541

OKAZJA
tanio majątek ziemski do nabycia 

na Pomorzu!
2150 morg. pszen. buracz. ziemi, pałac o 24 pok. 
w pięknym parku, 30 morg. w parku staw 3 rnorg. 
elektr. świaiło, wszelkie wygody. Inwetarz żywy 
i martwy nadkompl Zabudowania wszysikie mu­
rowane. Majątek I. kl. cena 115 tys doi. wpłaty 

50—6u tys. doi. reszta na hipotekę. 6540 
Oprócz tego m am :

300 morg. pszen. ziemi . . 13.000 doi.
250 „ . . 16.000
152 „ „ . . 9.000 „
młyn p a r o w y ........................ 16.000 „
młyn wodnj i 36 morg, . . 4.200 „
młyn wodny i 40 „ . . 6.000 „

Domy i wille w każdej cenie zawsze do nabycia-
Tylko poważni reflektanci z gotówką raczą przy­

być. Na odpowiedz 1 miljon załączyć.

Biuro „M erkur"
r h e ł m ż a  ( F o i i i , )  

ul. Dojazd nr. 8 II. p. naprz. dworca 5 dum.

2 b 0/a  f n i e i  ł  ń 4 l r a  kam  uki do s ciadania , otum any. w kłady 
i p o d u sz  n  ro zh aro w e , firan k i, ko iy

chodniki, dywany, materje meblowe, drelichy cera.y li­
noleum polica hurtownie detajlicznie E. K O R EN B LIT  

Lwów, ul. B rajerow sK a  4. 6255

r -
ZA K ŁA D  TKACKI

naukowo - wytwórczy esn
o świetnych wynikach dotychczasowej dzia­
łalności zostanie przeniesiony do innej 
miejscowości, gdzie jest do rozporządzenia 
odpowiedni lokal i chętne sity robocze. 
Poważne oferty pod godłem „KILIM"

I do administracji „Kurjera Lwowskiego".C— ■■ — ■ ■ • <- 1.1. —■ es

1

K O N K U R S .
Towarzystwo szk o ły  średniej w L ubaczow ie  
og łasza  konkurs w celu  ob sad zen ia  posady

k i e r o w t  k a
m ającej s .ę  otw orzyć od  dnia 1. w rześn ia  

1924 r. czw artej k lasy gimn
Wymagany egzamin profesorski.
Wamnki wedle umowy.
Reflektantom będącym w czynnej służbie zo­

stanie wyjednany u władz urlop.
Zgłoszenia do końca czerwca br. na ręce pre­

zesa Jana M ullera w L ubaczow ie 6507

| 2 0  U T A N I E J !  |
sprzedaje ♦

I* drzewo budulcow e i jtolarsk ie, gonty, dachów kę j
i inne m aterjały budow lane

i , D O M U 5 “  Lwów, ŻDiitiwsIft 79. Telef” 11-851 
j „ B U D U L E C "  Tarnopol, róg ul. Szeptyckich j

I i Miodowej. 64^1

S a ra z  do sprzedania
kamienica dwupiętrowa w śródmieściu

(z komfortem, ogród, parcela wolna). 6508 
Bliższa wiadomość w kancelarji adwokackiej Dra- 

Grzesika i Dra Korenckiego ul. Bourlarda 2.

W centrali P o ń c z o c h
P f a u  K Y N E K  1Q .

najtaniej, bo wchód przez sień. 6283

Ju ł p otan ia ły
O to m a n y, Kanapkr do składania

M aterace w łu sien n e i sprężynow e
Kapy, firanki, Materje mebl., Chodniki, Portjery w znanej 
z taniości firmie E. HAGLER, Lwów, S ob iesk iego  21.

Uwaga na tirmę i nr. domu 21. 6297

B A C Z J fO lŚ C !  Ceny Konkurencyjne!
N a  r a t v  riaipm t/ ubrania używane ijiowe,
l i d  l f l l j  U C JO IH J raglany, płaszcze gumowe, 
kurtki, spodnie, pryczezy, bundy, kurtki skórzane etc. 
Nadto kupujemy i przyjmujemy w komis używaną 
garderobę. S. SON NT AG  A', „gazy n używanej i nf - 

wej konfekcji, Lwów, K opernika 16. 5993

Tanio bo w podwórzu HU RUTY!
Instrum enta m uzyczne, Gram ofony i płyty ja- 
k oteż w sze lk ie  przybory do tychże, p o leca  po  

cenach przystępnych 6131
Fabryczny skład instrumentów muzycznych

MICHAŁ STEISSEL i T. EKSTEIN
Lwów, ul. K azim ierzow ska 37, w podwórzu.

❖
Do czytelników

I jj

a

Zwracamy uwagę P. T. C zy- ' 8
telnikom, źe każdy prenum e- £
rator „Kurjera Lwowskiego" v

* ma prawo

bezpłatnego Mysimi] $
$  z czytelni „Kurjera“ ♦

ul. Ossolińskich 15. 
gdzie jest stale wyłożonych 
przeszło sto najnowszych wy­
dawnictw polskich i obcych. 
Czytelnia jest otwarta (z wyjąt­
kiem świąt i niedziel) od 
godz. 3 pp. d o 7 wieczorem.

^  Prenumeratorzy „K. L .“ korzystają rów- Ąt 
nież ze zniżek przy umieszczaniu drobnych ^  

A  —  —  —  ogłoszeń. —  —  —  a

Bppne
Seini-D iesel

stałe i okrętowe
3 I O T O B Y

od 3—120 P. S.

OSERS& BAUER T.A.
Wiedeń, XX. 

Dresdnerstrasse 81-85.

V l7p isy  na 1) l roczny kurs 
vv handlow y (oddziar żeń­

ski i męski) dla młodzieży 
2) 6 m iesięczn y  kurs han­
dlowy dla dorosłych (ranny 
wżgl. wieczorny) przyjmu­
je od 15. czerwca Ko ac. 
przeż M inisterstw o W. i 
O. P Kursy H andlow e  
Z O lszew sk ieg o  Lwów, 
Kurkowa 38. Podręczniki 
z bibljoteki szkolnej. Godzi­
ny dla stron 10-i2 i od 
4-6-ej. 6535

'T łum aczen ia  niemiecko- 
1 polskie przyjmuje wy­

trawny praktyk Wojciech 
Jabłoński, Lwów, Sykstuska 
40. III. p. 5..3C

P i e r w s z a  w Polsce 
fabryka wyrobów  

drucianych

„ W S C H Ó D "
Tow. z ogr. por.

Z a d z ie le  - Żyw iec
wykonuje w każdych ilo­
ściach po cenach konku­

rencyjnych:
SIATKI tkane wszelkich 

nr. i gatunków

PLECIONE do ogro­
dzeń

MATERACE w ra­
mach żelaznych

SPRZĘTY kuchen­
ne i wszelkie 

w y  r b y z 
drutu

Zlecenia wykonuje ze 
szczególną starannością.

6436

N au k a  i w y ch o w an ie

Różne.

Kaw aler 26-ietni Polak 
ożeni się z inteligentną 

posażną panną. Adi es technik 
i kierownik orog powiato­
wych w Lubomin biuro 
Chełmska. 6506

Kupno i sprzedaż.
crortepiany pianina har- 
* monje. Kaim i Syn L rtb w, 
Kopernika 16. Telefon 20-45 

6257
p ia n in o  i fortepian pierw- 
T szorzędnych firm, krzy­
żowe, prawie nowe sprze­
dam. Cena wakacyjna. Rów­
nież kupuję .ortepiany i pia­
nina tvin.o pierwszorzędnych 
firm. Kopernika 26. parter 
oficyny. Skleniarski. 6526

C przedam  zaraz w Pozna- 
^  niu w illę oficyny 6 mor­
gów ogrodu warzywnego, 
stajnia chlewy korzystne po­
łożenie na przedsiębiorstwo 
składy budowę założenie fa- 
orvki lub ogrodnictw i  mie­
szkanie wolne. Wiadomość 
Minasiewi<-z Jabłonowskich 
28. Od 3-5. 6527

jy ia terja ły  drzewne! Pań- 
f 1stw ow e Zakłady O brób­
ki D rzew a L w ów -Persen- 
kówka, te le fon  226 sprzedają 
[deski, kantówki, łaty, par­
kiety, deszczułki na skrzynki 
i gotowe domy, ze swych 
składów po cenach nader 
przystępnych. Wysyłkę ma- 
terjału uskutecznia się|w obrę­
bie miasta Lwowa własny­
mi zaprzęgami. 6542

Nakładem Lwowskiej Spółki Wydawniczej, Sp. z ogr. odp. — Z drukarni Polskiej, Chorążczyzna 31, pod zarz. Z, Klełbusiewlcza, — Odpow. redaktor Tadeusz Stroiński.


